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Sytuacj 


Krytyczna sytuacja Włochów pod Makalle 


Na komaię półamiaym demasia 
wojenne koncentrują się na odcin- 
ku Makalle. Walki toczą się o 
opanowanie dróg pomiędzy Ma- 
kalle a Adug. Oddziały abisyńskie 
zdołały pod osłoną nocy dokonac 
licznych napadów « przerwać szo- 
sę, Tem niemniej Włosi odparli 
ataki i utrzymali polączenia ka- 
munikacyjne pomiędzy Makalle a 
Aduą. Według źródeł ubisyńskich 
sytuacja garnizonu włoskiego w 
Makalle jest niezwykle trudna. Od- 
działy Rasa Kassy nacierają w kie- 
rmnku północna - zachodnim, W 
Addis Abebie oczekują, że Makal- 
le niebawem się podda naskntek 


Wojskowe kola abisyńskie «% 
siwa bi wama Każe Siliamte imi 
głaby odebrać Włochom Makalle, 
gdyby tego pragnęła. Wymagałoby 
ia jednakże wielkich wysilków i 
mogłoby być osiągnięte jedynie 
kosztem wielkich ofiar, Dlatega 
Abisyńczycy wolą przeciąć drogi, 
zmierzające z północy do Makalle, 
by zmusić Włochów do opwascze- 
wa mimin Próriia sharohię da. 
le rasiste wą wa rolis jomiądsy 
Makalle s Adną, Droga ta jest nie- 
wątpliwie celem wszystkich ope- 
racyj abisyńskich na troncłe pół- 
pam 

Z troniu południowega otrzyma- 
©» jedynie skąpe wiadomości, Lot- 
nicy wloscy prowadzą ożywioną 
działalność, w szczególności na ad- | 
cinku Wardera. W prowincji Balu 


Nasz numer 


Układ ogłoszeń tekstawyci 


samoloty włoskie zrzuciły wielką «ę = Abisynji, walczył w sw- 

ilość proklamacyj, nawołujących | fach ermil svsriokiej w Liw 

ludność muzułmańską do powsła- | pod Aduą w 1806 r, przyczynił się 

nia przeciwko Rządowi. W nie- |do zwycięstwa nad Włochami i 

których proklamacjach były zawi-, pośęł sa Pepe bsiemeiaia, aałasą 

nięte talary Marji Teresy, cą do cesarskiego domn abisyń- 
.. 


s skiego. Po wojnie adgrywał an 
Gimatkoweńącym shinii- | wielką rolę na dworze Menelika I 
mi sitemi totniczemi został nist- 


i doszedł do wysokich godności 
-up pów Wam | Syn jego, wychowany zreszią = 
Michał Babiczew, Rosjanin z po- 


Paryżu, jest najlepszym pilotem a- 
chodzenia. Jest ta syn byłego oli- | bisyńskim, a córka wyszła zamąz 
cara rarykiago Kabienew. kóry 


b za rasa Nassibu, glównodowadzą- 
niemal przed pół wiekiem osiedlił 


cego armią na froncie Ogadeńskim, 
EE S SAE 


Uspokojenie, ale na jak długo? 


<zerwzani 

Agencja Domei dowiaduje się. 
u misiis wobicc=y aw Foowówś 
skiej i mandżurskiej postanowiły 
lokalizować incydenty graniczne, 


Z Hsing-King donoszą: Podczas 
ostatniego incydentu pod Michan 
11 żołnierzy japońskich zostało za- 
bitych, a 10 odniosło rany, Straty 
mongolskie nie są znaczne. Wśród 
pozostawiony na placu boju zabi-|by nie zaostrzać stosunków © 
tych znajdował, się żałnierz armji Związkiem Sowieckim (PAT.). 


propagandowy, poświęcony 


pięćdziesiątej rocznicy „Proletariatu" 


osiągnął nakład o 50 proc. wyższy, 
niż pierwszy numer propagandowy z 24 grudnia r. ub, 


zwyczajnych 6-tlo szpaliawy. Za treš: ogłoszeń Redakcja ni2 odpowiada, 


0 czem mówiono 


w Paryżu? 


„Le Matin", omawiając w swem 
wydaniu departamentalnem półto- 
ragodzinną konferencję min. Titu- 
lescu z min. Flandinem pisze, że 
rozmawa ta dała obu mężom sta- 
nu okazję do szczegółowego omó- 
wienia zagadnień międzynarodo- 
wych, które poruszane już były w 
Czasie sobotniej konferencji, a mia 
nowicie sprawy Pakiu Nadduna|- 
skiego, niepodległości Austcji oraz 
stosunków sowiecko - rumuńskich. 
Jednocześnie omawiano zagadnie- 
nie Habsburgów araz możliwość 
połączenia Paktu Naddunajskiego 
i Paktu Bałkańskiego w jeden a- 


gólny układ europejski i kwestię 
taktyki na terenie Ligi Narodów, 
celem możliwie jaknajszybszega 
rozwiązania konfliktu włosko-abi- 
syńskiego. Z tego punktu widzenia 
dyskutowana była sprawa skutecz 
ności sankcyj. 

Jak donosi komunikat agencii 
Havasa, polityka francuska w Eu- 
ropie Środkowej kieruje się trady- 
cyjnemi założeniami, które opte- 
rają się na współpracy z Malą 
Ententą i systemie bezpieczen- 
stwa, mającym za podstawę pakt 
Ligi Narodów. (PAT). 


Czytelnicy, nie wypożyczajcie naszego pisma u sprzedawców 


Ramowy dyplonaynme w Londynie i w Pariu 


Manewry faszyzmu włoskiego. Zbrojenia Anglji. A Polska? |= 


W związku z pogrzebem króla 
„Jerzego V, na który przybyło kit- 
ka królów i wielu mimistrów zza- 
granicy, odbyły się w Londynie li- 
czna rozmowy dyplomatyczne, 
których ciąg dalszy trwa jeszcze w 
Paryżu. Zarotujmy pokrótce naj- 
ważniejsze z tych rozmów i nie- 
które o nich głosy prasy zagrani- 
cznej. 

Przedewazystkiem zwraca wwa- 
ge powszechną, że zarówno w Lon 
dynie, jak w Paryżu 
wyróżniono szczególnia Litwinowa, 
m. in. na audjencji u króla Edwart- 
da VII. Fakt ter, jak stwierdza 
korespondent berliński paryskiego 
„Petit Parimen', wywołał w Niem- 
azach „widoczne zdenerwowanie”, 

Łącznie z tym faktem prasa za- 
graniczna daje do zrozumienia, że 
Anglja i Francja bardzo liczą na 
Rosię, jako na czymmik pokoju i 
1a potęgę militarną, która pokój 
ten potrafi obronić, 

Siłą rzeczy to wyróżnienie Roeji 
jest uważane jako dążenie 
do okrążenia Niemiec, a ewentua|- 

nie także Włoch, 
których wystąpienie z Ligi Naro- 
dów brane jest pod uwagę. 

Że chodzi tu także o Włochy, 
wskazywałyby rozmowy z wice- 
premierem ausrjackjm Starhemher 
giem i przedstawicielami Małej 
Ententy, Podobno Rumitnję, któ- 
ra wahała się co do stosunku da 
Niemiec i Włoch, udało się pozy- 
skać całkowicie dla Arglji i Fran- 
cji. Min. Goering, który zapowie- 
dział swą wizytę w Bukareszcie, 
odwołał ją, lub też dano mu do 
zrozumienia, żeby nie przyjeżdżał. 

Pierwszym konkretnym skut- 
kiem rozmów londyńska - pary- 
skich i zbliżenia z Rosją ma być 

ratyfikacja układu francnsko- 

sowieckiego 
przez parlament [rancuski w dn, 
11 lutego. Sprawę tę — jak wia- 
domo — przewlekał jek mógł La- 
val 

W dążeniu do okrążenia Nie- 
miec a ewsmtuarie i Włoch, powa 
żna rola przypadłaby Anstrji, któ- 
ra jest wnsalką Włoch, a której 
zmaczna część opinii — oczywiście 
faszystowskiej — ciąży ku Niem- 
oom. 

Czy rozmowy ze Starhember- 
giem miały charakter nacisku na 
Austrję ze strony Anglji i Francji 
i ory ten nacisk, o ile był, osiąg- 
nie swój cel, dowiemy się zape- 
wne niebawem. 

Duże ztaczenie, chocażby o cha 
rakterze tylko  iniormacyjnym, 
miały 
rozmowy z niemieckim minisirem 

spraw zagr. Neurathem 

Z rozmów tych wynikałoby — 
na podstawie wiadomości angiel- 
skiego „Manchester Gunrdiar", że 
Niemcy nie myślą o okupacji 
zbrojnej zdemilitaryzowanej stre- 
ly nadreńskiej, że głosy o tej oku- 
pacji pochodziły od prasy niemiec 
kiej, która w ten sposób chciała 
wskazać ma  iebezpieczeństwo, 
grożące układowi locerneńskiemu. 
Pozatem Neurath miał dać wyraz 
obawie, jaką żywią Niemcy wobec 
zbliżenia angielsko - francuskiego 
i możliwości utworzenia we Fran 
cji bazy lotniczej przeciw Niem- 
| 

Toczyły się też rozmowy z 
przedstawicielami Włoch, m. in, z 
posłem włoskim w Londynie Gran 
dim. Rozmowy ie miały się skań- 
czyć bez jakiegokolwiek konkret. 
mego wyniku. 

Świadczyłyby o tem dwa mane- 
wry ze atrory Włoch. Jedno z 
piam faszystowskich grozi znowu 
Europie wojną. Inne znów, ucho 
dząca za organ bezpośredni Mus- 
= „Popolo d'Italia", ogłosi- 


spal do młodzieży europejskiej, 
majacy na celu pozyskać +j opi- 
aje dla Włoch. 

Faszyzm włoski liczy tu przede- 
wszystkiem i bodaj jedynie na ta- 
szystowską część studentów fran. 
euskich, którzy w ostatnich cza- 
sach awatturują się przeciw prof. 
Jèze, nawet zorganizowali strajk 
powszechny, który skończył się zn 
pełną klapę. 

Żle musi hyć z faszyzmem wło- 
skim, jeżeli już takich szuka so 
jeszników! 

Inny brzydki manewr włoski po 
Ewierdziłby, że sytuacja faszyzmu 


jest ciężka. Oto ukazał sią urzę- 
dowy komunikat włoski, twierdzą 
cy, jakoby w automobilach zdoby- 
tego na froncie ambulanen szwedz 
kiego Czerwonego Krzyża zale- 
ziono przemyconą dla Abiayrfi 
broń. Rząd szwedzki natychmiast 
odpowiedział na to, że w chwili 
porzucenia przez szwedzki Czer- 
womy Krzyż ambulansu nie było w 
samochodach Żadnej broni i że tę 
Broń, o ile tam była, to została — 
podrzucona przez Włochów. 

O tem, że rozmowy londyńsko- 
irancuskie mają charakter obron- 
ny przeciw Niemcom i Włochom, 
dowodzi wiadomość o 
nowym projekcie zbrojeń augiel- 

skich. 

Pisma angielskie donoszą, że mo 
we zbrojenia mają kosztować 360 
miljonów funtów, że plan wykona- 
nia rozłożono na 6 lat, że 34 wy- 
datków ma iść na powiększenie 
ilaty morskiej, że flota powietrz- 
na ma wzrastać o 2000 samolotów 
rocznie, że stan liczebny armji ma 
być podniesiony do pół miljona, że 
wyspa Malta ma być zamieniona 
w wielką bazę lotniczą, 


Dziennik angielski „People” o- 

kreśla nowy plan zbrojeń, jako 
majwiękazy, jaki kiedykolwiek w 
czasach pokojowych złożon: w lz 
bie Gmin, 
Czytelników naszych zainteresuje 
vczywiścia pytanie, czy w tych eg 
zmowach londyńsko - francuskich 
wzięli też udział przedstawiciele 
Polski, 

Na ten temat donosi korespon- 
dent „Kurjera Warszawskiego", c» 
nastepuje: 

„W tem waysthiem nia nie siy- 
chać o Polsoe. W dzienniku parys- 
kim „Ognisko“ p. Adam Nowicki, 
w związku z tem pisze: 

„Bądź co bądź, jest znaczące, ż2 
ani p. gen. Sosnkowski, anl p. am- 
basador Skirmont, nie byli zapro- 
szni na konferencję przez mn. 
Edena, aczkolwiek przyjęcie komł- 
sarza Litwinowa przez króla Wiel. 
kiej Brytanji jest wskazówką, że 
Anglia przeczuwa bliski napad 
Niemiec i celem odparcia napadu 
tego zbiera sojuszników i twarzy 
wspólny front obronny przeciw na- 
pastnikowi niemieckiemu“, 


Taktyka wyborcza cjalistów raneuskich 


Kongres narodowy partji socja- 
listycznej ustalił zasady taktyki 
wyborczej, w myśl których w pier 
wszem głosowaniu we wszystkich 
okręgach będą zgłoszeni kandyda 
ci socjalistyczni. W razie konie- 


czności puwłórnego głosowama, 
kandydaci socjalistyczni będą wy 


coływali swe kandydatury na 
rzecz innych kandydatów stron- 
nictw lewicowych, mających naj- 
większe szanse zwyieęstwa, lub 
na rzecz stronnictw, które przyłą- 
czyły się do programu „frontu W- 
dowego . 


Str. 2 
'Akcja pracowników monopolowych 


Imponująca akcja pracowników 
monogolów fytuniowega i spirytn= 
sawega trwa, 

Robotnice i robotnicy, walcząc o 
agzystencję swoją i rodzin, o moż- 
ność wyżywienia dzieci, z godną 
podziwu powagą i spokojem co- 
dziennie przerywają pracę, dałąc 
w ten sposób wyraz, że nowe ob- 
ciążenia podatkowe  sprowadziły 
ich na brzeg przepaści 

Mimo niesłychanej nędzy, jaka 
wtargnęła do rodzin walczących, 
mimo wyczerpania — niema żad- 
nych oznak załamania solidarna- 
ści W przekonaniu ca do słnsz- 
ności swej sprawy — robotnice i 
robotnicy trwają w walce i zwy- 
ciężą! 

w. 

Z dniem dzisiejszym akcja, pra- 
wadzona na terenie stołecznych fa- 
bryk, ZOSTAJE ZAOSTRZONA, 


trwać ma bowiem cadzięnnie pa 


2 godziny. Rohoinice nie zabie- 
rają nadal dzieci ze żłobków, 

da 

. 


Emeryci i emerytury 


Budżet Min. Skarbu 


Tak się jakoś złożyło w sejmach, 
w których obóz „sanacyjny” rej 
wodzi, iż najważniejszy referat, re- 
ferat Mim, Skarbu otrzymuje przed 
stawiciel zorganizowanego kapita- 
łu i ten referent nadaje ton w dys- 
Tufi, dotyczącej całokaztałtu poli- 
tyki skarbowej, 

Tak też było į w poniedziałek 
Referował budżet Min. Skarbu po- 
sel Hołyński, który, lubo „wybra- 


Proletariat Łodzi 


obchodził uroczyście rocznicę powstania 


„Schutzuun.'' 


W ogromnej sali przy ul. Naru- 
żowicza w Łodzi zebrały się w nie- 
dzielę thrmy robotników i pracow- 
ników, by uczcić drugą rocznicę 
bohaterskiego powstania socjali- 
atycmego w Auslrji, Akademię 
zwolały organizacje młodzieży, z 
kołami młodzieży P.P.S. na czełe. 
Ta też salę wypełniły przede- 


Londyn bez miesa 


Generalny strajk robotników, sprzedawców mięsnych 


Na słynnym rynku mięsnym Lon 


Smithfield Market zaopatruje ca 


dynu £ zw. Smithfield Market wy- | ły Wielki Londyn, a więc 8 miljo- 


bucht wczoraj w nocy strajk. Oko 
ła 3 tysięcy sprzedawców mięsa 
zaangażowanych przez hale do 
sprzedaży mięsa w jatkach Smith 
field Market nie przystąpiła do pół 
nocy do pracy, żądając natychmia 
stowego załatwienia ciggnącego 
się od dawna sporu o płace. Sprze 
dawcy żądałą 4 f. szt. tygodnio- 
wo, jako płacy minimalnej i 40 go 
dzinnego tygodnia pracy. 

Strajk Sprzedawców pociągnął 
za sohą unieruchomienie robotni- 
ków oraz transportów mięsa z 
chłodni do jatek 1 da samochodów 
ciężarowych  rozwożących mięsa 
do sklepów i restauracy] w całym 
Londynie, Powszechny strajk sprze 
dawców w jatkach pociąga za 30- 
ba unieruchomienie 8 tys. ludzi. 
Możliwe jest jednak, że również 
robotnicy transportowi w dokach, 
dokąd przybywa mięso z zagrani- 
cy i w chłodniach położonych w 
dokach, gdzie mięso z zagranicy 
zostaje natychmiast magazynowa- 
ne równieź zastrajkują. Oznaczało 


ludzi. 


hy to strajk jeszcze 4 do 5 wsze 


nów ludności w mięso. Ponieważ 
znajduje się w centralnej części 
Londynu blisko najrachiiwszej 
dzielnicy City, zastój ten odbija się 
fatalnie na ruchu kołowym. Tysią- 
ce samochodów ciężarowych ocze 
kuje w  najbliższem sąsiedztwie 
Smithfleid Market na mięso. Za- 
zwyczaj praca załadowania tych 
ciężarówek ukończona jest okoła 
6 rano i gdy City zaczyna swą 
pracę, Smithfield Market jest już 
oczyszczona. Wczoraj jednak cię- 
żarówki daremnie wyczekiwały 
załadowania mięsa. 

Utrudnia sytuację fakt, że po- 
niedziałek jest najruchliwszym 
dniem dla Smithfield Market. Za- 
zwyczaj w poniedziałek sprzedają 
w jatkach Smithfield przeszło 3 
tys. ton mięsa. 


Całą noc trwały obrady pomię 
dzy zarządem hal mięsa, a komite- 
tem strajkującyni, ale dotychczas 
bezskutecznie. O ile w ciągu naj- 
bliższej godziny do porozumienia 
nie dojdzie, Londyn będzie bez 
mięsa, co odbije siẹ przedewszyst 


Japonja nie wierzy 
w porozumienie anglelsko-sowieckie 


Agencja Domei donosi: Odpowia 
dając na zapytanie dziennikarzy, 
przedstawiciel japońskiego mini- 
skerjum spraw zgranicznych ©- 
świadczył na zapytanie, dotyczące 
zhliżenia angielsko - sowieckiego 
w związku z wizytą Litwinowa w 
Londynie, że jest mało prawdopo- 


Z bólem 


dobnem porozumienie  arigielsko- 
sowieckie w spawach polityki na 
Dalekim Wschodzie, Jednocześnie 
zwrócił uwagę na nagłe zmiany w 
sytuacji europejskiej, zaznaczając, 
że nie dotkną one jednakże Ja- 
ponj. [PAT.). 


serca 


zrezygnował z wizyty u Ottona 


Korespondent „Le Temps" po- 
daje z Brukseli, że ka. Starhem- 
berg zrezygnował z wizyty na zam 
ku Stenockerzeel, gdzie zobaczyć 
się miał z b. cesarzową Zytą i ar- 
cyksięciem Ottonem, Wysłał on 


Pokwitowania 
NA RIEDNE DZIECI. 
Berimiennie tytułem kary — zł 2. 
DŁA STRAJKUJĄCYCH ROBOT. 
NIKÓW MONOPOLU SPIRYTU- 
SOWEGO. 
Stankiewicz i Świętorzerki—-zł. 3. 


tam jednak rzekomo swego emisar 
jusza, który przedstawił nrcyksię- 
ciu obecną sytuację w spraw'e re- 
stanracji, W odręcznem piśmie 
swem ks, Starhemberg wskazuje, 
że z uwagi na trudności, na jakie 
napotyka obecnie sprawa restan- 
racji, radzi odstąpić ad tych zamia 
rów aż do czasu nowych możliwo- 
ści, Emisarjnsz księcia Starhem- 
herga opuścił podobno zamek Ste 
nockerzee! i udał się bezpośrednio 
do Paryża, by spotkać się tam ze 
swym mocodawcą. (PAT). 


kiem na restauracjach w czasie 
lunchu. (PAT). 


wszystkiem rzesze młodego poko- 
lenia robotniczego. Na przeb'eg 
Akademii złożyły się przemówie- 
nia tow, tow. Wachowicza, M, Nie- 
działkowskiego, przedstawicieli 
młodzieży, tow. Szewczyka. Sala 
przyjęła owacyjnie mowę powital- 
ną przedstawiciela „wiciowej” mło 
dzieży wiejskiej. Nastąpiły dosko- 
nale wybrane i doskonale wykona- 
ne produkcje artystyczne. 

Na godzinę przed Akademią po- 
cja wstrzymała napływ uazestm- 
ków, bo sała nie mogła pomieścić 
więcej osób, 

o 

W przyszłą niedzielę Łódź obcho 
dzi pięćdziesiątą rocznicę „Prole- 
tacjatu”, 


Mijony polskie w „Dedej Resy 


Prasa francuska donosi, iż spra- 
wa załargu pomiędzy Polską a 
Niemcami a zwrot pieniędzy za 
tranzyt, została już załatwiona w 
drodze dobrowolnej umowy i nie 
dojdzie do wstrzymania ruchn 
przez obszar polski pomiędzy Niem 
cami a Prusami Wschodniemi. 

Według doniesień prasy francu- 
skiej „Polska ma otrzymać pierwsze 


Rewizja 
poisko-niemieckiej 


Czynniki polskie przedstawiły 
stronie niemieckiej koineczność re 
wizji polsko - niemieckiej umowy 
handlowej, zawartej w listopadzie 
1935 r, 

Układ w obecnej formie zawar- 
ty został wskutek stanowiska, za- 
jętega przez delegację niemiecką, 
wbrew ostrzeżeniam strony pol- 
skiej, która przewidywała te trud- 
ności į wady, jakie ujawniły się w 
krótkim okresie iunkcjonowania 
umowy. i 

Strona polska wskazała czynni- 
kom niemieckim, iż bez radykalnej 


powstałe zaległości w gotówce, 
resztę zań w materjale elekiryji- 
kacyjnym. 

Ie wynoszą pierwsze zaległe ra- 
ty, lub za jaki są one czas — tego 
prasa francuska nie podzje. 

Na dobrych stosunkach z Hitle- 
rią wychodzimy, jak Zabłocki na 
mydle. 


umowy handlowej 


reformy umowa handlowa nie mn- 
że należycie funkcjonować, Głów- 
mą przyczyną niewłaściwego fun- 
kcjonowania jest wysaki poziom 
cen w Niemczech, na który strona 
niemiecka nie chce, czy nie może 
znaleźć rady. 

Dla interesów eksportowych Pot 
ski, a zwłaszcza dia rolnictwa, któ 
re wiązała duże nadzieje z wej- 
ściem na rynek niemiecki, stan a- 
becny jest wysoce niekorzystny i 
najbliższym czasie musi ulec re- 
wizji, 


Niemcy nie chcą 
żadnych paktów zbiorowych 


„M donosi z Londynu, że 
minister spraw zagranicznych Rze 
szy vom Neurath miał podczas roz 
mowy z min, Edenem otrzymać po 
nową propozycję w Sprawie za- 
warcia zachodnia - europejskiego 
paktu lolniczego. Jak wiadomo, 
Berlin kilkakrotnie uchylał tę pra- 
pozycję . motywując swe negaty- 
wne stanowisko względami na sy- 
tuację ogólną, oraz koniliktem 


włoska - abisyńskim, który wywo- 
łał stan międzynarodowego naprę- 
żenia nie zezwalający na zawiera- 
nie tego rodzaju umowy w chwili 
bieżącej. Jak donoszą, von Neu- 
trath miai ponowić wobec Edena 
oświadczerna, że Rzesza nadal nie 
uważa obecnego momentu za wła 
ściwy dla tego rodzańu rokowań. 
(PAT.). 


Boją się „Frontu Ludowego” 


„L'Echo de Paris" zapowiada, 
iż wobec powstania zjednoczone- 
go Frontu Ludowego, stronnictwa 
prawicowe zamierzają zespolić „si- 
ły narodowe”, by przeciwstawić 
się Frontowi Ludawemu i uniknąć 
zamieszania i rozbicia podczas wy- 
borów. Powstał specjalny komitet 


porozumienia w sprawach wybor- 
czych. Komitet ten będzie posia- 
dal charakter rozjemczy w spra- 
wach, związanych z wyborami, Na 
czele jego stanął b. minister i de- 
putowany Paryża, de Lasteyrie. 
[PAT]. 


ny” głosami Poleszuków,, dał wy- 
raz swym kapitalistycznym poglą- 
dom na budżet Państwa, 

Usłyszeliśmy więc znowu biada- 
nia na przerost funkcyj Państwa, 
na zbytnie obciążenie bmdżetu e- 
meryturami i na popieranie prywat 
nego (czytaj: spółdzielczego) bu- 
downictwa. 

Emerytury istotnie nadmiernie 
obciążają budżet Państwa, ale któż 
ta od 1926 raku nemmożył t. zw. 
młodych emerylów 

Od pierwszej wogóle chwili raz- 
poczęcia dyskusji nad budżetem 
sprawa emerytów nie schodzi z po 
rządku dziennego. Jeśli „sanacja ' 
chce swoją nieudolność rządzenia 
ratować zmiesieniem emerytur, to 
powinna ta jasno powiedzieć i nie- 
chaj urzędnicy i pracownicy przed- 
siębiorstw państwowych dowiedzą 
Się nareszcie, ca ich czeka, Nie mo 
žna setek tysięcy ludzi, których 
jedyną winą było to, że zaufali „sa- 

| trzymać w ciągłej niepew- 


Budżet Min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych 


W sobotę Komisja Budżetowa roz- 
patrywała budżet Min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych. 

Referent podniósł w sprawozdaniu, 
że akcja Rządu w dziedzinie otmiże- 
nia cen 1 oddłużenia zolnictwa nie 
wai nie dała. 

Akcja oddłużeniowa tylka na od- 
cinku zobowiązań rolniczych u osób 
prywatnych dała zadowalające wy- 
niki, ale jeśli chodzi o zadłużenie u 
banków państwowych, ta wyniki na- 
leży uznać za zupłenie niewystarcza- 
jące. 

Min. Poniatowski, pawołając się 
na swoje przemówienie z r. ub, wy- 
raża zadowolenie, że wieś polska zo- 
stała dostrzeżona, jako brakujące 
ogniwo w życiu gospodatczem Polski. 
Domaga się dalszego wysiłku całego 
społeczeństwa w dziele przywrócenia 
wsi jej zdolności Kansumeyjnych. 
Nie ma się jeszcze prawa mówić o 
zasądniczem polepszeniu sytuacji na 
wai, narazie powstrzymany został tyl. 
ko spadek dochodów rolnictwa. 


Cała dyskusja w głównej mierze 
poświęcona była gospodarce Dyrekcji 
Lasów Państwowych. Zgłoszono sze- 
reg wniosków. Gdy wszakże o półnc- 
cy doszło do glosowania 8 posłów na 
13 ohecnych wstrzymało się od gło- 
sowania, nie wiedząc na co się zde- 
cydować, Przyjęto budżet w brzrie- 
niu rządowem. No, bo jakże inaczej? 


-n 
Ferdynand Goetel 
wybrany akademikiem 


W dniu 2 lutego odbylo się no- 
we zebranie Polskiej Akademji Li- 
teratury, na którem obrano wresz- 
cie nowym akademikiem literatu- 
ry Ferdynanda Goetla. Wyboru 
dokonana większością 34 głosów 
obecnych. 


Demonstracyjne choroby 


Z Aten donoszą, że król, pre- 
mjer Demerdzis oraz przywódca 
republikanów Sofulis nie mogli 
wziąć udziału w pogrzebie gen. 
Kondylisa z powodu choroby. 

(PAT) 


Arabskie 
„Zielone koszule” 


Jek donosi Reuter, Arabowie 
tworzą organizację t. zw. Zielonych 
Koszul, która będze wzorowana 
na organizacji oddziałów Wafdy- 
stów [nacjonalistów] egupekich, 

(PAT. 


OOE 


Proletarjat włókienniczy żąda, 
by kapitaliści wykonywali ściśle umowy zbiorowe 


Pismo Związku klasowego do Związku przemysłowców 


W zezmytk wikżanóanym dj. | 


rzewa zatarg, powstały na te s% 
wykonywania przez przemysłow. 
ców umów wwowrh, seiss] 
w Łodzi i w okręgu. Po senga 
narad z innemi związkami zawo- 
dowymi, po zebraniu delegatów fa. 
hrycznych i pohorców kierownictwa 
Związku Zawadowego Robotników 1 
Robotnic Przemysłu Włókienniczego 
w Polsce wystosowało do organi- 
zacji przemysłowców żądania, wy- 
rażające poatulaty eałego proleta- 
A "TC ga. 
Tekst listu Związku klasowego 
podajemy w brzmieniu dosłownem. 
Rea. 

W okresie, który upłynął od za- 
warcia umów zbiorowych w kwiet 
niu 1933 roku, umów, obowiązują- 
cych w przemyśle włókienniczym, 
w wielu firmach, będących człon- 
kami organizacji Panów oraz na- 
ieżących da pozostałych związków 
przemysłowców _ włókienniczych, 
jak i w wielu firmach niezrzeszo- 
nych, miały i mają mlejsce fakty 
niehonorowania warunków obo- 
wiązujących umów zblorowych, 
a mianowicle fakty: niepłacenia 
stawek cennikowych, wprowadza: 
nia płac dziennych przy pracy na 
akord, niepłacenia za postoje, 
prześladowania i wydalania dele- 
gatów robotniczych. Poszczególne 
firmy przeprowadzają również cią 
gle racjonallzację pracy, polegają- 
cą na zwiększaniu Ilości obsługi- 
wanych przez robotnika wrzecian, 
krosien i maszyn. Firmy odmawia- 
ją robotnikom udzłelania urlopów 
wypoczynkowych, względnie ce: 
lowa ograniczają ilość dni pracy, 
w okresie, poprzedzającym bezpo- 
srednio urlop dla zmniejszenia wy- 
nagrodzenia za udzielane urlopy; 
były nawet wypadki zwalniania z 
pracy tych robotników, którzy mie- 
H wdaśnie nabyć prawo do urlo- 
pów, oraz robotników, domagają- 
cych się udzlełenia im  należ. 
nych urlopów. Nle możemy rów- 
nież przejść da porządku dzienne: 
ga nad niezgodnem z umową 
wprowadzeniem do taryfy płac, 
wydanej w r. 1935 przez Związek 
Przemysłu  Włóklenniczego w 
Państwie Polskiem, płac godzine- 
wych przy całkowitem pominięciu 
płac dziennych, oraz nie zarniesz- 
czenia norm obsługi wrzeclon, 
krosien i maszyn, norm ustalo- 
nych w roku 1923. 

Zarząd Glówny naszego Związ- 
ku stwierdza, że stan powyższy 
krzywdzi wysoce robotników, po- 
wodując coraz to większy wyzysk 
oraz jest niezgodny z obowiązuą 
cemi umowami zbiorowemi i ist- 
niejącemi przepisami prawnietmi, 
jak również wytwarza niezdrową 
konkurencję pomiędzy poszczegół- 
nemi zakładami pracy i odbija się 
ujemnie na całakształcie życia go- 
spodarczego. Niehonorowanie u- 
mów zbiorowych przez przemy- 
slowców powoduje masę zatargów 
po fabrykach, częste na tem tle 
ostre strajki i klerowanie spraw 
do referatu karnego inspekcft pra- 
cy. 


Zycie ofiarne 


Zarząd Główny Związku, blo. 
rąc powyższe pad uwagę r dążąc 
do uporządkowania istniejących 
anarmalnych stosunków w prze- 
myśle włókienniczym, postanowil 
w porozumieniu z innemi związ- 
kami wysłąpić do Panów z nastę- 
pującemi żądaniami: 


1) bezwzględnego honorowania 
obowiązujących umów zbioro- 
wych we wszystkich fabrykach 
włókienniczych oraz podpisania 
obowiązujących umów  zhłora- 
wych przez te zakłady pracy, któ- 
re takowych nie podpisały; 

2] przywrócenia płac cennika- 
wych we wszystkich fabrykach, 
gdzie place umowne nie są hono- 
rowane; 

3) płacenia za postoje w caiym 
przemyśle włdkienniczym według 
zasad, przewidzianych w umo- 
wach zbiorowych; 

4) ustalenia odpowiednich norm 
obsługi wrzecion, krosien I ma. 
szyn, w takich granicach, w któ- 
rych praca, wskutek przeprowa- 
dzonej „racjonalizacji" — nie kę 
dzie szkodliwa dla zdrowia robot- 
ników, oraz ustalenia wyższych 
zarobków za zwiększoną wyko: 


nywaną pracę; 

| 5) udzielania we wszystkich ta- 
brykach, przysługujących urlopów 
robotniczych 1 wypiacenia za urlo- 
py zaległe w odnośnych zakładach 
pracy; n 

6) cofnięcia zarządzenia Związku 
Przemysłu Włókienniczego w Pań 
stwie Polskiem, znoszącego, 
wbrew obowiązującej umowie, pla 
ce dzienne, a wprowadzającega 
płace godzinawe, w wydanej przez 
ten Związek taryfie plac, w której 
również skreślone zastały normy 
obslugi wrzecion, krosien i ma- 
szyn, ustalone w 1923 roku; 

7] zaprzestania prześladowania 
1 wydalania delegatów robotni- 
czych. 

Podając Panom powyższe nasze 
żądania, jednacześnie ustalamy ter 
min do dnia 15 lutego r. b. na an 
mówienie 1 załatwienie tych żądań, 
zaznaczając, że o ile w tym termi- 
nie żądania nasze nie zostaną za- 
łatwione na dradze polubownego 
obopólnego porozumienia, w dal- 
szem postępowaniu zastrzegam 
sobie wolną rękę. Wobec czega 
zwracamy się do Panów o zwom- 
nie możliwie w najbliższych dniach 
wspólnej konferencji. 
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Na marginesie zgonu króla Jerzego V 


śmiere króla angielskiego Jerze- 
go V pogrążyła w żałobę cały na- 
rod angielski. Już przeszłoroczny 
Jubileusz 25-lecia lego rządów wy 
kazał, że krój cieszył się wyjątko- 
wą sympatją ludności. Ale dopiero 
śmierć lego pokazała, że była to 
nietylko sympatja, lecz szczere 
przywiązanie i miłość. Na pogrze- 
ble króla było przeszła 2 miłjony 
asób; przed trumną w katedrze 
Westminsterskiej _ przedefilowało 
z 750.000 osób; ludzie czekali po 
6 godzin, żehy się dostać do wnę- 
trza katedry; każdy uważał jakby 
za swój obowiązek pożegnać slę 
ze szczątkami króla: nie była to 
tylko ciekawość, czy próżność — 
lecz właśnie jakby poczucie obo- 
włązku, Wszystkie stany i zawody 
zjednoczyły się w tym hołdzie. — 
Prasa angielska stwierdza, że jak 
Anglja Angllą, nie było tak żywlo- 
łowej 1 tak olbrzymiej manifesta- 
cji uczuć wobec panującego, że 
żaden z 30-tu poprzedników króla 
Jerzego V nie był tak jak on miło- 
wany przez swój naród. 


Dla nas na kontynencie, a zwła- 
szcza w środku i na wschodzie Eu- 
topy, ta miłość dla króla wydaje 
się czemś dziwnem i mocno spóź- 
nionem. Czem ją wytłómaczyć? 


Król Jerzy V nie był £ zw. wiel- 
kim politykiem. Nie odgrywał tak 


Warszawa robotnicza 
ku czci „Praletarjatu” 


Akademia niedzielna w sall „Ateneum“ 


W niedzielę o godz .11 
sali „Ateneum“ 
odbyła słę Akademia, zorganiza- 
wana przez Polską Partję Socjati- 
styczną, Stow. b. więźniów polity 
cznych i Towarzystwo Uniwetzy- 
tetu Robotniczego ku uczczeniu 50 
letniej rocznicy „Proletarjatu". 

Już na długo przed godziną 
otwarcia zgromadzenia sala wy- 
pełniła się po brzegl—Setki osób 
musiały odejść, gdyź nie bylo dla 
nich miejsca. 

W podnłosłych słowach zagaił 
Akademię prezes CKW. PPS. tow. 
Tomasz Arciszewski, mówiąc a 
wielkiej roli, jaką w życlu polskie- 
go ruchu robotniczego odegrał 
„Prolełarjat*. Tow. Arciszewski 
odczytał szereg nadesłanych de- 
pesz oraz ilsty od żyjących dzia- 
łaczy „Proletarjatu". 

Orkiestra Elektrowni pod batu- 
tą prof. Turczyńskiego odegrała 
w czasie Akademii szereg pleśni 
robotniczych, a między innemi 
wiązankę pieśni proletarjackich u- 
kladu tow. Turczyńskiego. 

O bohaterskich dziejach „Prole- 
tarjatu“ z wielką znajomością źró 
deł mówił tow. Adam Próchnik. 

Tow. Poreda odczytał listy to- 


Da: 


Chcesz odbyć 
nodróż 
najwygadnie] — 
Jedź samolotem} 


Iza Zielińska 


Rok minął dnia 15 grudnia 
1835 r, od chwiił zgonu towarzysz 
ki Izy Zielińskiej, niestrudzone: 
bojowniczki o lepszą przyszłość 
dla tudu pracującego, dla podnie- 
Ssienia kultury i oświaty wydzie- 
dziczonych, dla zmniejszenia 
krzywdy i wyzysku kobiet pracu- 
Jących, dla wychowania i rozwo- 
ju nowega człowieka przyszłości. 

Przebogata jest treść życia tow. 
Izy Ziełińskiej, która, umierając w 
Siedemdziesiątym trzecim toku 
zycia do ostatniej chwili nietylko 
dorównywała pracą społeczną i po 
lityczną mładym członkom PPS., 
ale nawet wielu przewyższała 
swą wytrwałością, zapałem i wia 
rą w zwycięstwo socjalizmu. 

Tu, tylko w krótkich słowach 
pragnę uwypulklić prawdę Jej iy- 
cia — bowiem zamy pisma nie 
pozwalają na obszerniejszą i głęb- 
vzą analizę tego niezwykłego czło 
wieka, 


+2 
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lza Zielińska urodziła się 27 
lutego 1863 r. w rodzinie ziemmiań- 
skiej Gąssowskich w Grodnie. 
Pożycie Jej rodziców było nie- 
szczęśliwe i malka lzy zmniszoną 
była opuścić męża į z 3 letnią có- 
reczką zamieszkać w Wilnie, po- 
zostając w bardzo trudnych wa- 
runkach materjainych, byle tylka 
zdala od wielkopańskich niazbyt 
moralnych obyczejów. 

Zetknięcie się z okrutnym lo- 
sem i niesprawiedliwością miesz- 
czańskiego kołtuńskiego otocze- 
nia, które dość jawnie potęp ało 
matke „separatkę”, — fałsz i obłu 
da driszczyzny, która utrudniała 
walkę o chleb i wszystkie te 
czynniki małomiasteczkowega ży- 
c'a bardzo wcześnie, ha prawie od 
dzieciństwa, zmuszały bystry, in- 
teligentny umysł Izy do zastana- 
wianim się i krytycznej oceny prze 


sądów i obłudy fałszywych mora- las 


rano w|warzyszy „proletarjatczyków" m. 
w Warszawie |in. tow. Mańkowsklego. 


Pięknie śpiewała szereg pieśni p. 
Ida Czajkowska przy akompania- 
mencie tow. Zofji Sokołowskiej, 
M. in. doskonała artystka wykona- 
la „Naprzód' Słarczewskiego 
„Urywek” Konopnickiej (muzyka 
Wielhorskiego). 

Przemówienie o życiu Aleksan- 
dra Dęhsklego wygłosił tow. Nor- 
bert Barllcki. — Zespół artystycz- 
ny koła Powązki Warsz. Organi- 
zacji Młodzieży TUE. wykonał 
dwie sceny „Ludwika Waryńskie- 
go" pióra tow. |. Krzesławskiego 

Akademię zakończył przemówie 
niem tow. Tomasz Arciszewski. 

W podniosłym nastroju rozcha- 
dziły się zgromadzone tłumy. 

Na akadem]ji adczyłano m. in. 
następujące depesze: 

„Nie mogę przyjechać — myślą 
jestem z Wami“ — SŁAWIŃSKI. 


„Naskutek niedomagania nie je- 
stem w możności przyjęcia osahi- 
ście udzłału w abchodzie 50-ej ro- 
€znicy stracenia czterech proletar- 
łatczyków, ale zapewniam, że jak 
50 lafy, tak i teraz jestem najzu- 
pełniej oddany sprawie wolności. 
Nigdym się nie załamał, nie od- 
stąpiłem i nie odstąpię od sztan- 
daru, na którym jest wypisane: 
„Precz z wyzyskiem, niech żyją 
wolnaść, równość i powszechne 
braterstwo“. — TRUSZKOWSKI. 

1. 


- 


lizaborów, tymbardziej że przy 
matce żyła w atmosferze prawdy. 

Średnie wyksziałcenie zdobywa 
lza Gqssowska w Warszawie na 
jednej z najlepszych pensji, nale: 
żącej do Krzywobłockejj, znanej 2 
dążeń postępowych o wysok m 
napięciu patriotycznym i wyso 
kiej skali pedagogiczno - nauko- 
wej, Wykładali tam wybitni i 9% 
konspirowani profesorowie polscy 
jak: Tadewsz Korzon, Piotr Chmie 
lowski, Ślusarski, Dunin i inni. By 
ło to wszak prawie 60 lat temu. 
a więc w momencie największego 
ucisku popowstaniowego. Cie 
mięzcy rosyjscy walczyli o zrusz- 
czenie nietylko mowy, lecz i du- 
szy majmłodszegy pokolenia pol- 
skiego; lecz próźme, płytkie i głu- 
pie były wysiłki moskiewskiego 
caratu; ucisk zagrzewał nas do 
oporu, buntu i nienawiści ciemięz 
ców. W tej atmosferze dojrzewa- 
wał bujny umysł dziewczyny, któ 
ra poza tem tyłko do 15 noku pod- 
dawala się wpływom przesądów i 
ciasnocie pojęć religijnych, by 
prędko przerodzić się w zdecydo 
wanie i nieodwołalnie samodziel- 
nie myślącą istotę, przez odrzuce- 
całego bałwochwalstwa i 


Zawsze dotknięta boleśnie nie- 
powetowaną stratą pierwszych 
ojców „Proletarjatu", straconych 
na stokach Cytadeli, w 50-4 rocz- 
nicę ich chwalebnego zgont — do 
łączam dla nich wyrazy głębokiej 


i |czei 1 pamięci. 


LUCYNA MIODUSZEWSKA, 

b 

w 
Qd 76 h. więźniów politycznych. 
którzy nie mogli wziąć udziału w 
obchodzie rocznicy stracenia „pro 
letarjatczyków”, nadeszło pismo, 
stwierdzające, że łączą się oni z 
uczestnikami obchodu w oddaniu 
czci I hołdu straconym i dają wy- 
raz przywłązamia dla tdestów Sa- 
cjalizmu, będących drogowska- 

zem bohaterstwa i poświęcenia. 


czynnej roli w polityce europejs- 
kiej, jak jego ojciec Edward VII; 
tem mniej jeszcze wysuwał się na- 
przód w polityce wewnętrznej. — 
Wiadomo, że konstytucja angiels- 
ka, ta słynna niepisaną konstytu- 
cja, pozostawia królowi bardzo 0- 
graniczone pole działania. Król an- 
gielski nie rządzi swoim narodem, 
lecz — służy mo. Jeżeli dobrze słu 
ży, jest pierwszym sługą swego na 
rodu, a włedy jest też dobrym kró- 
lem. 


Takim dobrym królem był Je- 
rzy V. Wzorowo i sumiennie prze 
strzegał konstytucji i ustroju parla 
mentarnega. Czynili to i inni przed 
nim. Ale za panowania Jerzega V 
poraz pierwszy zwyciężyła Partja 
Pracy i on bez wahania, wierny 
zwyczajawi konstytucyjnemu, prze 
kazał jej władzę, a w swych osohi 
stych stosunkach z rządem robot- 
niczym zarówno on, jak jego żona 
królowa Marja, zachowywali się 
z nlewymuszoną prostotą i szcze- 
rością, z godnością, a bez wyższa- 
ści, = 


Ta niezachwiana wierność do 
konstytucji wyróżniała się szcze- 
gólnie w ostatnich latach, kiedy w 
tylu krajach konstytucję tamano, 
„interpretowano” swoiście, lub po- 
prostu uchylano drogą zamachu 
stanu. Ten trąd bezprawia i gwał- 
tu ominął szczęśliwie -Anglję | choć 
zasługa to głównie społeczeństwa 
angielskiego, które we wszystkich 
swych warstwach jest głęboko 
przywiązane do 700-letnich urzą- 
dzeń kanstytucyjnych, to przecież 
zdecydowana i nleugłęta postawa 
króla wzmacniała porządek kon- 
stytucyjny i prawny w Państwie. 


Za Jerzego V nastąpiła usama- 
dzielnienie sę dominjów, oderwa: 
nie się Irlandji. Czy korona jego 
poniosła przez ła jaki uszczerbek, 
czy blask Imperjum= Brytyjskiego 
przyśmił się? Przeciwnie, Anglja 
zajmuje dzić przodujące słanawl- 
sko w rodzinie mocarstw. Okazuje 
się, że można podbić świat nietyl- 
ko przez podboje cudzych ziem i 
narodów, lecz także przez raztrop 
ną politykę, przez wyrzeczenie się 
przestarzałych metod. 


Społeczeństwo szanowało Jerze- 
go V, jako króla, a lubiła go jako 
człowieka. Był dobry i przystępny 
Szczególnie w czasie wielkiej woj- 
ny i po jej zakończeniu, kiedy trze 
ba było leczyć rany, zadane przez 
wojnę, para królewska stała na 


zawiadamiają pozostali 


Julja Bohusz z Piotrowiczów 


PTASZYCKA 


ś. p. Janie 


zmarła dn. 1 lutego 1937 r., przeżywszy lat 74 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4 b. m. o godz. 
1-ej popol. z domu przy ul. Ateńskiej 11 (Saska Kępa) na 
cmentarz Powązkowski (samochodem 4-ta brama), o czem 


SIOSTRA, DZIECI, WNUKI í RODZINA 


przez jasne zrozumienie obłudy 


fałszu kleru i jego życie. 

Iza mając zaledwie lat 17 — 16 
poddaje się całkowicie prądom : 
wpływom pozytywistów z Alek- 
sandrem Świętochowskim na cze 
le, czytuje świetnie przez niego 
redagowaną „Prawdę”,  studjujć 
Spencera, Milla, Drapera, którego 
dzieło „Stosunek wiary do rozu- 
mu” wywiera rozstrzygający wpływ 
na jej całe życie w zakresie wol- 
nomyślicielskim. 

Z takim zasobem wiedzy, mło 
da panna wraca do Wilna, gdzie 
wkrótce staje na czele tajnego 
kólka samokształceniowego mło- 
dzieży, ale nie znajduje tam do- 
stłatecznego poparcia i terenu pra 
cy spole - oświałowej wraca 
zmów do Warszawy, by kształcić 
się dalej i działać konspiracyjnie 
wraz ze swym kuzynem „Józefem 
Zielińskim studentem medycyty. 

Wkrótce, młodzi pałączeni jed- 
nakimi ideałami í dążeniam: spo- 
łecznemi, stają się narzeczonymi. 
Student Józel Zielińsku zostaje 
aresztowany; korespondencję na- 
rzecznych konfiskuje  żendar- 
merja i w obecności Izy wyśmie- 


wa szyderczo ich listy, kłóre, za- 
miast 6 miłości, rozwodzą się ca- 
lemi stromicami nad wielkiemi za- 
gadnieniam społecznemi i huma- 
nitarnemi i wolnomyślicielskiemi 

Gdy Józef Zieliński jest na u- 
kończeniu medycyny, bierze on 
czynny udział w razruchnch uni- 
wersyteckich przeciw strasznemu 
polakożerczy Apuchtinowi i z te- 
go powodu jest zmuszonym w 
1888 r. uciekać wraz z żoną i 3 let 
nim synkiem Stanisławem zagra- 
nicę da Francji. W Paryżu, po ro- 
ku przybywa na świat drugi sym 
Michał Tam na emigracji życie 
młodych ZieŃńskich staje się bar- 
dzo ciężkie materjalnie; pomimo 
to, oboje studjują. On kańczy me- 
dycynę; ona szkołę pielęgniarską 
i akuszeryjną, oraz kszłałc: się 
później w Sorbonie i Coilege de 
France, by pomimo ciężkich obo- 
wiązków rodzinnych z trudem 
wielkim zarabiać na ttrzymanie 
domu, dopóki mąż nie skończy 
studjów i nie wyrobi sobie prak. 
tyki lekarskiej. 

Dr. J. Budzińska-Tylicka. 


wysokości zadania i zaskarhiła ga 
bie serca ludności. 

Jego stosunek do klasy robotni- 
czej był uczciwy i bezstronny, Nie 
mając sobie nic do zarzucenia, ja- 
ko monarsze konstytucyjnemu, — 
mógł liczyć na lojatność klasy ra- 
botniczej i tak też było. 

Partja Pracy wobec zgonu kró- 
la, lojalność tę podkreśliła z ca- 
tym nacisklem. Jakkolwiek zapa- 


„| trywać się będziemy na to, faktem 


jest przecleż, że monarchja w An- 
glji trzyma się macno 1 że o repu- 
blice niema tam |eszcze mowy. Z 
faktu tego Partja Pracy musi wy- 
ciągnąć konsekwencje, a przede- 
wszystkiem domagać się, by karo 
na trzymała się zdalą od rozgry- 
wek wewnętrznych, by wrazie zdo 
bycia przez robotników większoń- 
ci w parlamencie, Rząd robotniczy 
mógł nietylko objąć władzę, lecz 
także przystąpić do przebudowy 
ustroju na zasadach  socjalistycz- 
nych. Król Edward VIII oblecał, że 
pójdzie w ślady ojca i jeśli tak 
będzie, to socjaliści anglelscy nle 
mają powadu zwalczać monarchji 
u siebie. 

Jerzy V był wzorem nowoczes- 
nego monarchy, idącego z prądem. 
Nie z modą, gdyż moda jest teraz 
wręcz inna, niż praworządność 1 
surowe przestrzeganie konstytucji, 
które cechowały zmar.ego króla. 
A prąd niesie ze sobą rosnącą Si- 
łę ruchu robotniczego. Zdając so- 
bie sprawę z tej siły, monarcho- 
wie typu angielskiego lub szwedz- 
kiego, w interesie własnym zacha 
wują się wobec niego neutralnie. 
Doświadczenie z manarchją w Ro- 
sji, Niemczech,  Hlszpanji, Portu- 
galji, Austra - Węgrzech i t. d. nie 
wałtpliwie także nauczyło tamtych 
monarchów nie zadzierać z naros 
dem. 

A naród potrafi być wdzięczny, 
dobremu królowi, jak pokazał zgon 
Jerzego V. 

Należy ubolewać, że narody nię 
dojrzały jeszcze nietyle, by wog- 
le obejść się bez królów. Pod tym 
względem maleńką Szwajcarja za 
swą głęboko zakorzenioną demo- 
kracją wydaje się dalekim Ideałem 
nawet dla takiej Angliji, rozkocha« 
nej w ceremonjałach dworskich, 
bilchtrze, paradach 1 — własnych 
plotkach o życiu wysoko postawio 
nych osób. 


Ale skoro większaść narodów: 
nie może jeszcze być bez t. zw. 
symbolu państwowości, to nlech 
ten symbol wygląda jak król Je- 
rzy V, a nie jak „wódz“ z dobrze 
znanej nam galerji. Tamten bo- 
siem służył narodowi, „wadza- 
" zaś, narzuciwszy się narodoż 
«i przemocą, wodzą go za nos— 
pomiatają nim i posyłają ga na 
rzeź, (imh.). 


bo wszyscy moją da niej jed 
nakowe prawoi równeszansa, 
grając na loterji. Może teraz 


właśnie Wasza kolej... Nie 
zwlekajcieł Nie pomijajcia 
okazjil Nic innego nie posto- 
wi Was na nogi tylka jedna 
z licznych wygranychł Losy 
| kl. 35-€j loterjijużsą do naby- 
cia w szczęśliwej kolekiurza 


A.WOLAŃSKA 


Centrala: 
Warszawa, Nowy Świat 19, 
jddziały: 

w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamie|scawa 
załatwiamy odwrotnie. 
Kento P K. O. 7192, 
Cena losu 40 zł; ćwiarika 10 2i.. 
Ciągnienie 20 lutego. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


Na Górnym Śląsku 
Skutki komisarycznej gospodarki w gminach 
pow. pszczyńskiego 


Sąd Okręgowy w Katowicach 
zajmował się sprawą nadużyć w 
gminach powiatu pszczyńskiego, 
Na ławie oskarżonych zasiadł tym 
razem naczelnik gminy Krzyżowi- 
ce, Teodor Majnuszek, któremu 
akt oskarżenia zarzucał sprzenie- 
wierzenie około 8,600 zł. na szko- 
de gmimy. W czasie dochodzeń o- 
skarżony przyznał się do winy, na 
rozprawie zać odwołał swoje po 
przednie zeznania i brak sumy nsi- 
iował wytłumaczyć niedbałem pro 
wadzeniem ksiąg, 

Rozprawa obfitowała w wiele 
ciekawych momentów. Wyszło bo- 
wiem na jaw, że Majnuszek został 
w roku 1926 mianowany komisa- 
rycznym naczelnikiem gminy Krzy 
żowice. Stanowisko to zajmował 
przez sześć lut Sąd skazał go na 
półtora roku więzienia bez zawie- 
szenia wykonania kary i na utratę 
praw obywatelskich przez 5 lat 
W motywach wyroku sąd podniósi, 
że wypadki sprzeniewierzenia w 


gminach śląskich są na porządku 
dziennym i naczelnicy, wzgl. skarb- 
miey kupują sobie za grosze pu- 


bliczme domy, lub przepijają zde- 
Irawdowane pieniądze, Dlatego też 
wyrok ten powinien położyć krea 
dałsrym nadużyciom Kara ta nia 
podpada pod amnestię, gdyż cho- 
dzi o kradzież grasza publicznego. 
Sprawa deśrawłanta Majnusika, 
komisanycznego, a następnie przez 
„sanacją' wybranego naczelnika 
śminy, pomnożyła długi szereg de. 
audantów pazczyńskich. 


fr 

Spraw takich toczyła się kisla- 
driesiąt przed sądem; prawie 
wszystkie dotyczyły gosp „darki 
gminnej w powiecie pszezyńskim. 

Z wielu procesów wyszli pano- 
wie naczelnicy, jak niewinne ba- 
ranki, zasłaniając się opiają Wy- 
działu Powiatowego i komnyj bu- 
stracyjnych. „Szwarccharalkterem” 
zad były piama robotnicze, które 
podobno szkalowały tych zasłużo- 
nych pańrjotów, alarmując o tych 
zadużyciach Dopiero w kilka lat 
później okazalo się, że te niewinne 
baranki były złodziejsezkami i 
znajdują się obecnie przeważnie za 
kratkami. 


Układ z Sowietami 


Delegacja polskich hut żelaznych 
powróciła z Moskwy, gdzie został 
podpisany protokuł, przewidujący 
»amówienie żelaza, blachy i stali 
na łączną sumę okolo 4 i pół mi- 
ljona złotych stanowi zamówienie 
ljona zotych stanowi zamówienie 
definitywne, którego produkcja bę- 
dzie bezzwłocznie przez huty roz- 
poczęta. Potwierdzenie natomiast 


zamówienia na dalsze 3 miijony 
złotych uzależnione jest, jak zwy- 
kle, od uzgodnienia polsko - rosyj- 
skiego układu konlyngentowega i 
pewnych dodatkowych warunków. 

Prołokuł przewiduje ponadto 
opcję na sumę około trzech miljo- 
nów złotych. Płatność zamówienia 
fest gotówkowa, 


10.000 analfabetów na Śląsku! 


Prasa sanacyjna wynosi pod nie 
biosa cudowne wyniku działalności 
argamów, powołanych do  krze- 
wienia oświaty na Śląsku. A jak 
wygląda rzeczywistość? 

Według danych z ostatniego 
spis ludności na Gómym Śląsku, 
fozba dzieci, ponad 10 lat liczą- 
cych, oraz lidzi w niewiadomym 
wieku, nieumiejących czytać ani 
pisać, wynosi w przybliżeniu około 
10.000, Dotychzag jeszcze niema 
oficjalnych danych z powiatu 
pszczyńskiego, dlatego liczba ta 
jest niekompletna, 

Największy procent analfabetów 
posiada powiat lubliniecki bez 
miast, bowiem 3 procent (783 amal 
fabetów] najmniejszy zaś minsto 


Zatwierdze 


Sąd Apelacyjny w Katowicach 
rozpatrywał sprawę głośnego na- 
padu na kasę dworca kolejowego 
w Gieraltowicach. Po rozwiązaniu 
Partii „Narodowa - Socjalistycz- 
nej” niektórzy członkowie utrzy- 
mywałi w dalszym ciągu kontakt 
między sobą i postanowili doko- 
nać większego napadu rabunka- 
wego, by zdobyć pieniądze na 


Wielkie Katowice, bowiem tylko 1 
procent (1.040 analfabetów). 

Powiat katowicki bez miast po 
siada 1.529 analiabetów (1,3 prac.], 
powiat świętochłowicki bez Cho- 
rzawa 1.641 analfabetów (1,1) po- 
wiat rybnicki bez miast 16% 
analiabetów (2,6 proc.) miasto Sie 
mianowace 342 (11), Chorzów 
Wietku 892 analfabetów [1,1 proc.) 
miasto Rybaik 353 umalłabetów 
(1,8 proc), a w miasteozkach I 
gminach miejskich, pow, ryhnie 
kiego zaledwie 96 analfabetów 
(1.2). 

Skąd wzięło si ętyln analfabe 
tów me Śląsk po 10 latach rzą 
dów sanacyjnych? 


nie wyroku 


utworzenie nowej „Partji*. Za- 
mach wówczas się nie udal. Spra- 
wa ta rozpatrywana była już = 
trzech sądach. Ostatnio sprawę 
przekazano Sądowi  Apelacyjne- 
mu, który zatwierdził poprzednie 
wyroki, uchylając jedynie kary 
pozbawiające oskarżonych praw 
abywatelskich. 


Metody powiekszania bezrobocia 


O dziwnych metodach powięk- 
szania bezrobocia przez ozynniki 
półurzędowe donoszą nam ze 
Związku Pracowników Spażyw- 
czych. Otóż związek czeładników 
piekarskich zwrócił się do luby 
Rzemieślniczej oraz Inspektoratu 
Pracy z memorjałem, w którym 
mzasadniał zę względu na wielkie 
bezrobocie w piekarstw.e, wetrzy- 
manie przyjmowania uczniów na 
alkres 5 lat. 

W memorjale stwierdzłi cze- 
Nadmicy, że zbyt wielka ilość ucz- 
miów powoduje coraz większe 
bezrobocie, dalej uczniowie, po u- 
kończeniu nauki w bardzo nieli- 
cznych wypadkach otrzymują za- 
trudnienie, gdyż pracodawcy, nie 
chcąc ich opłacać jako czeladni- 
ków, przyjmują nowych uczniów. 
Ponieważ rodzice uczniów muszą 
wuxzać opłaty za nozniów po 200 


| zj 


DBASZ O ZDROWIE, 


zł. do 500 zł, 


to 4a) PREZERWATYWY 


pieniądze te są 
Stracone, zad zwolniony z termi- 
nu uczeń piekarmski przechodzi w 
szeregi bezrobotnych. Wobec ta- 
kiego stanu rzeczy, memarjał £24- 
ladników piekarskich był w całej 
pełni uzasadniony. Podkreślić 
trzeba, że ahecnie na terenie G. 
Śląska jest około 500 czelndników 
piekarskich bezrobotnych, zaś 
druga taka liczba przeszła da m- 
nych zawadów. 

I jak zareagowała na len me- 
mowjał Izba Rzemieślnicza í Wy- 
dział Przemysłu i Handlu w Śl. 
Urzędzie Wojewódzkim? 

Otóż postulaty czeladników nie 
zostały 1względniene, natomiast 
Wydział Przemysłu i Handlu za- 
mierza wydać bez porozumienia 
z pracownikami rozporządzenie, 
mocą którego dotychczasowa licz- 
ba uczniów ma być jeszcze po- 
dwójna, tnk, jak życzyli sohie te- 
go właściciele pieknzń. Zarządze- 
nie ip gwarantuje właścicielom 
piekarń bezpłatne sily nobocze, 
oraz dochód pieniędzy z o 
płat za naukę. Efekiem mad bę- 
dzie zwiększone bezrobocie w za- 
wodzie piekarskim, dalej obniże- 


nie i tak gładowych płac praco- 


wników w zawodzie piekarskim. 
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Niezwykłe skutki orkanu 


Zdarza się częsta, lá silna wichura| 44% 
przynosi da Europy drobny piasek 
1 pustyń afrykańskich i pokrywa nim 
pola i ogrody południowej Europy. 
Szczególnie narażone są na te lotne 
piaski wyspy morza Śródziemnego 
oraz wybrzeża Włoch południowych, 

Podobnego jednak wypadku, jaki 
zdarzył się niedawno podczas szale- 
jacei wichury w Rumunii, kroniki 
dotychczaz nie notowały, 

Podczas silnej wichury, która nie- 
dawno nawiedziła Rumunję, wiatr 
obalił szopę, w której zamagazyna- 
wane hyly duże ilości worków, za- 
wierających mielony pieprze turecki 
czyk paprykę. 

Wałący się dach oraz padające 


p mioty 
AE ze "R 
many gryzącej papryki. 
Przechodnie na mieście poczuli naraz 
szczypanie w oczach, gardle i ustach. 
więc pośpiesznie kryli się pa domach. 
Kta dlużej pozostawał na mieście na 
razi? się na zapalenie oczu. 

Lekarze miejscowości tej byli przez 
kilka dni zawaleni pracą, niosąc po- 
moc ofiarom papryki, władze zaś 
nie znały przyczyny tego paprykowe- 
ga wiatru. 


Sprawa wyjaśniła się dopiero wów 


cezam gdy poszkodonany wlaściciel 
magazynu zameldował a poniesionej 
stracie. 


0 chleb i pracę dla 30 tysięcy 


lwowskich bezr 


(Koresp. 


Rada Klasowych Związków Za- 
wodowych we Lwowie postanowi 
ła kontynuować swoją akcję % 
sprawie przerażających objawów 
bezrobocia w naszem mieście. Z 
jej ramienia udała się delegacja 
bezrobotnych, prowadzona przez 
tow. Skalaka, do Wojewódzkiega 
Funduszu Pracy, ażeby w tej insty 
tucji przedstawić zgrozę położenia 


w rękach socjalistów 


utrzymania radjostacji. Opłaty ra- | w kraju członków orkiestr, akto- 
djowe na rzecz państwa nie istnie- [rów i t. d. Przez angażowanie ar- 
ją. Przynależność do jednej z ist- |tystów o międzynaradowej sławie 


W sposób niezwykle ciekawy roz- 

wiązany został problem radja w 
Holandji. Zauważyć tam można 
dwa monienty, bardzo charaktery- 
styczne dla stosunków, panujących 
» demokratycznem państwie ho- 
łenderskiem. Przedewszystkiem za 
równo Rząd jak i parlament 
traktują radjo tak samo, jak pra- 
sę, a więc uznają prawo tej insty- 
tucji do niezależności, a podrugie 
radjo znajduje się tam w rękach 
ludu za pośrednictwem przedsta- 
wicieli organizacyj  słuchaczów, 
którzy mają wpływ na radjo taki 
sam, jak na swe organy prasowe 

W Holandii istnieją cztery orga- 
nizacje słuchaczów: 

1) V. A. R. A., skrócona nazwa 
„Vereeniging van Arbeiders Radio 
Amateurs" — socjaliści, 2) A. V. 
R, O. — liberałowie, 3] K. R. 0.— 
katolicy, 4) N. €. R. V. — ewange- 
licy. 

Każda z tych organizacyj jest je- 
dnocześnie związkiem słuchaczów 
i rozgłośnią, posiadającą własne 
budynki ze wszystkiemi urządze- 
niami, szłahem  współpracowni- 
ków, orkiestrami i t. p. Słuchacze 
radja są nietylko odpowiedzialni 
finansowo, jako udziałowcy roz- 
głośni, ale również stanowią de- 
cydujący czynnik w sprawie ideo- 
wej strony rozgłośni. 

Wewnętrzna struktura organiza 
cji oparta jest na przesłankach cał 
kowicie demokratycznych. VARA, 
znana w eterze z zapowiedzi „Hier 
js de Arbeiders Umrup Holland" 
ma następujące władze: kierow. 
ctwo organizacji, kierownictwo raz 
głośni, zarząd finansowy, wydział 
programowy i in. działy, pozosta- 
jace pod bezpośrednią i pośred- 
nią kontrolą słuchaczów. 


Socjalistyczna rozgłośnia 
Najwyższą władzą organizacji 
jest rada, wybierana przez człon- 
ków, tworzących grupy lokalne 
Rada mianuje kierowników posz- 
czególnych działów pracy i wybie- 
ra zarząd, w którym Oczywiście 
partja i związki zawodowe mają 
swych przedstawicieli. Władze 
państwowe nie mają na wewnętrz 
ne ukszłałtowanie się organizacji 
najmniejszego nawet wpływu. 
Członkowie organizacyj radjo- 
fonicznych sami pokrywają koszty 


niejących organizacyj radjowych 
jest dobrowolna. Nie są pobierane 
również żadne opłaty za reklamy 


radjowe. 
Radjosłuchacze, należący % 
VARA płacą tygodniowo po 20 


centów holenderskich, t. j. około 
70 groszy. Otrzymują za to — po- 
za programem — czasopisma a 
80 stronach druku. Socjalistyczna 
radjostacja nadaje tygodniowa 
program w przeciągu 50 godzin, a 
więc przeszło 7 godzin dziennie. 
Pozostały czas mogą, oczywiście, 
słuchać innych programów. 


Propaganda na falach eteru 


Specjalna ustawa gwarantuje 
rozgłtośniom odpowiednią ilość 
&asu na audycje. Qd roku 1930 
istnieje państwowa komisja kon- 
trolna, która ma nadzór nad pro: 
gramem. Do roku 1933 VARA mo- 
gla stosować ostrą krytykę kapita- 
listycznego ustroju, później jednak 
komisja zwracała baczną uwagę, 
aby nie było ostrych ataków na 
faszyzm, hitleryzm i władców in- 
nych państw. Zagadnienia społecz- 
m možna traktować w sposób 
naukowy i informacyjny. 

©% tej formie można omawiać 
takie zagadnienia, jak demokracja, 
dyktatura, socjalizm a narodowy 
socjalizm I t. d. 

Rozważania te byłyby niepełne, 
gdybyśmy nie wzięli pod uwagę 
prac społecznych i kulturalnych 
VARA oraz ich znaczenia dla ho- 
lenderskiego ruchu robotniczego i 
demokracji. Trzeba przyłem zaz- 
naczyć, że VARA wysyła co ty- 
dzień 50-gadzinny program, któ- 
ry musi odpowiadać ideologicznie 
Pi socjalistycznym słuchaczom 
oraz zapoznać z naszą ideologją 
słuchaczy o innych poglądach po- 
litycznych. Jednocześnie zmusza 
inne organizacje do socjalistyczne 
go nastawienia przy układaniu 
programów, a w ten sposób odda- 
je VARA klasie robotniczej wielkie 
kulturatne usługi, które w innych 
warunkach byłyby niemożliwe. 

Aby móc wypełnić tak wysokie 
zadania, potrzeba wielkiego i 
wykształconego sztabu współpra- 
cowników. VARA ma najlepszych 


OTYŁOŚĆ osłabia serce... 


Serca otyłych obłożone warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wyczer- 


puję się i wcześniej odmawiają posłuszeństwa. 


Otyłość powodowana jest 


złą przemianą materji, albo zaburzeniem gruczołów dokrewnych. Zioła 
Magistra Wolskiego ze znak. ochy. „DEGROSA* zawieraja jod arganiez- 


ny, źnejdający się w morskiej roślinie Yahanga, który po 
ZENERA ask A, o otyłości 


jobudza organizm 
i nie 


wymagaja one specjalnej diety. 


WYTWÓRNIA MAGISTER WOLSKI 7ozyż*% 


Dziwactwa kolekcjonistów 


Są ludzie mający zamiłowanie do 
kolekcjonowania, Niektórzy zbie- 
rają aułografy znakomitych albo 
tylko głośnych ludzi Niektórzy 
zbiensją stare monety czyli numiz- 
maty, Inni kolekcjonują pocztówki 
z widokami, ekslibrysy, hroń, nza- 
dh: książki czyli t. zw. białe iru- 
Ti, porcelanę, znaczki pocztowe, 
tajki i t. d. Zmarły przed tygod- 
niem król angielski zostawił naj- 
większy i najcenniejszy zbiór ma- 
rek pocztowych, a zmarły przed 
paroma tygodniami francuski pi- 
sarz Paul Bourget zostawił kolek- 
oję lasek. 

Kolekcja ta uważana jest nie- 
tylko za najbogatszą i najcenniej- 
saa, lecz również za najbardziej 
oryginalną. Są tam laski, począ- 


wszy od zwykłego bambusa chiń- 
skiego aż do laski wykonanej ze 
szczerego złota i wysadzonej dro- 
gocennemi kamieniami, 

Bourget zbierał nietylko laski 
oryginalne ze względu na wyko- 
nanie, lecz w kolekcji jego można 
zmależć także laski stanowiące hi- 
storyczne pamiątki Bourget był 
dumny z posiadania laski Benja- 
mina Franklina oraz drugiej ory- 
finalnej laski, wykonanej z kości 
słoniowej, stanowiącej własność ce 
sarza Pawła I-go, 

Prasa francuska domaga się za- 
kupienia przez Rząd tej niezwyk- 
łej kolekcji lasek i umieszczenia 
jej w jednem z muzeów francu- 


skich, 


osiąga tak wspaniałe sukcesy, 
których mogą jej pozazdrościć 
inne wielkie stacje nadawcze. 


Kontakt ze słuchaczem 


Kierownictwo VARA nie ograni- 
cza swojej pracy do kontaktu ze 
stuchaczami zapomocą mikrofony, 
ale stara się o zdobycie osobiste- 
ga kontaktu. Co kilka dni aktorzy, 
członkowie orkiestr i in. produku- 
ją się bezpośrednio przed publicz- 
nością radjową w różnych częś- 
ciach kraju. Wstęp na taką impre- 
zę równa się cenie biletu wejścia 
do kina. 

W ten sposób spopularyzowana 
najlepszych socjalistycznych arty- 
stów holenderskich. 

Socjalistyczna radjostacja ho- 
lenderska służy również Socjaliz- 
mowi w ten sposób, że informuje 
obywateli o zarządzeniach partji a 
najważniejszych wydarzeniach pa- 
litycznych. (ARI). 


obotnych 


własnaj. 


twowskich bezrobotnych i przed- 
stawić swoje postulaty. 

Delegacja przyjęta przez p. Dy- 
rektora Gajewskiego, położyła 
główny nacisk na konieczność roz 
poczęcią większych robót w mie- 
ście i potrzebę uzyskania na ten 
cel funduszów. 

Następnie zwrócono uwagę na 
trudności, czynione przy rejestra- 
cji bezrobotnych i damagano się 
przyspieszonego sposobu załatwia 
nia podań o zasiłki, usprawnienia 
administracji i zniesienia systemu 
protekcyjnego przejawiającego się 
w niektórych działach. 

Zwrócono uwagę na to, że lwow 
scy bezrobotni sprzeciwiają się ka 
tegorycznie systemowi odrabiania 
bonów, stosowanemu w sposób 
drakoński i krzywdzący robotni- 
ków. 

W tej sprawie dyrektar Fundu- 
szu Pracy zajął stanawisko nega- 
tywne, zastrzegając się zresztą co 
do metod stosowanych przy t. zw. 
odrablaniu, we wszystkich innych 
sprawach przyrzekł postulaty ro- 
botnicze rozpatrzeć i wydać odpo 
wiednie zarządzenia. Dłuższą dys- 
kusję wywołała sprawa t. zw. bo- 
nów chlebowych, ich jakości i za- 
miana kart chlebowych na karty 
żywnościowe. 

Wedle informacji  asiągniętych 
w Dyrekcji Funduszu Pracy, suma 
funduszów przydzielonych gminle 
Iwowskiej w roku bież, nie będzie 
mniejsza od funduszów zeszłorocz 
nych, ale stwierdzona ? to, że $i- 
ma ła nie stworzy pola pracy na- 
wet dla 14 bezrobotnych. 

Bezrobotni lwowacy nie zamie- 
rzają jednak zrezygnować z walki 
o całkowite wypełnienie swoich 
postulatów. Nle chcą oni jałmuż- 
ny, domagają się natomiast możli- 


SE pracy I ludzkich warunków 


bytu. 


Strajk kamienia 


rzy 


przy budowie pa Jagiellońskiej 


Od 7 stycznia trwa strajk kamie- 
niarzy przy budowie gmachu Bi- 
bljoteki Jagiellońskiej, 

Dnia 21 stycznia przedstawiła de 
legacja robotników kamieniarskich 
kierownikowi budowy gmachu, p. 
nacz. Machowi, powody strajku ka 
mieniarzy przy budowie gmachu. 

Okazuje się, że firmy błędnie 
nformują władze i kierownictwa 
budowy o żądaniach robotników, 
przedstawiając, że robotnicy żąda- 
ja nadzwyczajnych płac i specjal- 
nych jakoby warunków pracy, 

P. naczelnik inż, Mach przyznał 
słuszność żądaniu robotników, by 
Firma, obejmująca roboty, odpo- 
wiadała za płace robotników, jed- 
nak lirmy Bracia Tremheocy, oraz 
Wojciechowski i Przesławski chcą 
koniecznie ominąć ten obowiazek, 
i nie chcą uznać postulatów kamie- 
niarzy co do pracy i płacy, które 
w niczem nie odbiegają od warun- 
ków uznanych przez majstrów w 
eea mi etożowanęch przez 
firmy w warsztatach. Firmy Trem- 
keecy i Wojciechowski —- Brze- 
sławski uchylają się od konferen- 
cji, której zażądali robotnicy. Fir- 
my wysuwają podpęzedsiębiorców, 
Michalika i Cekierę, a ci zasta- 
wiają się niemażliwością uregulo- 
wania płac, bo mają bardzo niskie 
ceny, ustalone przez firmy. 

Pp. Cekiera i Michalik zatrud- 
niają zamiejscowych, tańszych ro- 


by sprostać wymogom 
za jakie obejmują w 
podprzedsięhiorstwo roboty, 

Dolegacja kamieniarzy przedsta. 
wila równeż p. olkręgowemu in- 
spektorowi pracy metody, jakie 
stosują firmy kamieniarskie przy 
budowie gmachu Bibljoteki Jagiel- 
lońskiej P. okręgowy inep. pracy 
obiecał sprawdzić przez obwodo- 
wego insp. pracy prawdziwość 
przedstawionych faktów i wpłynąć 
na kierownictwo robót, by zmieni- 
ło swe metody postępowania. 

Dotąd jednak firmy w dalszym 
ciągu stosują metody, których wła 
dze chyba rie zechcą akceptować, 
Unikanie odpowiedzialności za pła 
ce robotników. cedowanie awoich 
należytości dalszym firmom i t p. 
mane są już prałctycznie na ryn- 
ku budowlanym. 

Szczególnie kaniebnej roli w tej 
walce podejmują się majstrowie i 
t zw, kartkowcy, którzy nie uwa- 
żają się za robotników, ale ohej- 
mują roboty, jako robotnicy i do- 
prowadzają do pogorszenia i tak 
już niskich zarobków robotników. 

Dziwne wydaje się stanowisko 
p. obwodowego insp., pracy, który 
uważa, że robotnicy nie mają pra- 
wa pertraktowamia z firmą, ale 
muszą pertraktować z podprzed- 
siębioreami, Może tą sprawą zaj- 
mie się p. okręgowy imsp. pracy. 


„Father Divine“ 
Clekawa sekta amerykańskich murzynów 


W Nowym Jorku odbył się walny 
zjazd wyznawców „Father Divine“, 
tutejszego murzyna, którego zwolen- 
niey uważają za istotę wyższą. Sekta 
ta, czysto murzyńska, stale wzraata. 
Religia ta ma charakter społeczny, W 
deklaracji programowej, uchwalonej 
me nowajorskim zjeździe powiedzia- 
mo m. in: „Lekarze mają być odpo- 
wiedzialni w razie śmierci swych pa- 
cjentów".  „Zupełne równoaprawnie- 
© wszystkich raa na całym śwłecie". 
„Zniesienie wszystkich taryf celnych 
wa wszystkich krajach Świata". „U- 
miawewe określenie granie zarobku 


producenta we wszystkich dziedzi: 
nach przemysłu”. „Wyznawcom Fa- 
ther Divine nia wolna jest nic kupo- 
wać na rat; Surowy zakaz wstel- 
kich szczepionek przeciw osple, tyfu- 
suwł, dyfterytowi | t. d.“ 

Father Divine, niepozorny murzyn 
2 drielniey Haarlem, ad którego wy- 
znawcy jago, a zwlaszcza wyznaw- 
czynie zbliżają się z religijną czcią 1 
lękiem, twierdzi, że liczba zwolenni- 
ków jego wynosi 20 milj. Pewnem 
jest, że w Nowym Jorku, wóród 
350.000 tutejszych murzynów, jesl 
ieh okolo 1.000. (PAT.) 


Dyrekcja fabryki „Stradom” w 
Częstochowie postanowiła obniżyć 
płace robotnicze. Już od dłnższe- 
ga czasu wynikały drobne zatargi 
ha tie podstępnego obniżania płac 
robotniczych przez kierowników 
„ddziakóm, „Aleodega wrzyskiwa! 
czom było mało i dlatego ulmuto 
jaway zamach na zarobki robotni- 
cza w poszczególnych oddziałach 

Aby upozorować zwą „niewiet- 
gość” dyrekcja fabryki podała do 
wiadomości robotników oddziału 
honiekcyjnego, na którym zatrud- 
nionych jest okolo 140 robotników 
i robofośc, ża wskutek breku ob- 
stalunków zmona jast oddział 
ien zamicnąć na pawian czsa, po- 
czem, w miarę potrzeby, przyjmo- 
wać bedne rabodników spowm- 
tem, 

Twierdzenie dyrelacji co do bra- 
ku zamówień okazała się mane- 
wem, zmierzałącym do tego, aby 
wyi ma kruk robotników, a 
potem uległych przyjąć na nowych 
i pogoraronych warunkach, a tych, 
ktńrzy dyrekcji się nie podobają, 
mia przyjąć do pracy wcale. 

Na zwołeną do Inspekoji Pracy 
w dniu 27 stycznia b. r. konieren- 
cję nikt z przedstawicieli fabryk 
ma przybył. Robotnicy, widząc tak 
prowokacyjne stanowisko, rozpo 
agli strajk „polski“ bezpośrednio 
po jednostronnej konferencii w 
lnapakcji Pracy. 

Dopiero na zwołaną konferencję 
przez Okręgowefa Inspektora Pra- 
cy w dniu 1 lutego b. r, raczyłi 
przybyć p.p. dyrektorzy, jednakże 
bez żadnych pełnomocnictw. Ra- 
botnicy dowiedzieli się tylko, jak: 
ma ce! unieruchomienie fabryki, że 
oto chodzi o obniżkę zarobków. 

Wobec takiej sytnacji przedsta- 
wiciele robotników nie zgodził się 
na żaden postój i przeciwatawil. 
się z całą stanowczością zamiaro- 


wi obmiżki zarobków. Pa kiłkugo- 
dzinnej konierencji Fabryka nie u- 
względniła słusznego żądania ro- 
botników, whbec czego po złożeniu 
sprawozdania z odhytej konieren- 
cji wzburzeni robotnicy postano- 
wii nie opuszczeć już fabryki do 
czasu zaniechania przez dyr. ła- 
bryłki redukcji roboinatów 1 obniż- 
ki płac, 

Pezeciwka obmiżanii zarobków i 
redukcji robotnicy postanowili wał 
czyć aż da zwycięstwa. 
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Walka robotników fabryki „Stado  ietezieześtw tna aniem 


w hutach cynkowych 


Rabatnicy w hutach cynicowych 
są przeważnie narażeni na zatru- 
cie ołowiem, Choroba ta działa po- 
woli, ale za to bardzo niehezpiecz- 
nia, bo nazewnątrz nie Jaje się 
zbyt poznać. ale w niejednym wy- 
padku krew może ulec calkowite- 
mm zatruow, Żadne przepisy o hi- 
gienia i bezpieczeństwie nie znacza 
wiele, o ile nie będą śaiśle dotrzy- 
mane i przestrzegane. 

Najbardziej ulegają jakoś tej nie- 


bezpiecznej chorobie robotnicy w 
hucie „Silesia" w Lipinach (Górny 
Śląsk], co jest rzeczą bardzo zna- 
zmienną. Naszem zdaniem, robot- 
mity powinni być regularnie bada- 
ni przez leltagva w jaknajkrótazych 
odstępach czasu, by stopień zntru- 
cia mie wzrósł do ostatecznej gra- 
meyi ie była ostatnio w tej hu- 
cie, Lekarz zapowiada chorym 
pół rokm leczenia zanim wyłeczą 
mg z tej choroby, 


Robotnicy Skierniewic w walce o byt 


Strajki okupacyjne w hucie szkła i w fabryce dykty 


Jak donośiliśmy, w Skiemiewi- 
cach trwa strajk w hucie szklanej, 
200 robotników i robotnic stol w 
walce, która wybuchła z powodu 
złamania umowy złiorowej przez 
fabrykantów. 

Hata okupowana jest od pięciu 
dni; robotnicy leżą na kamiennej 
podłodze i deskach, nie mają świa 
tla; pożywienia fahrykanci przez 
pewien czas nie dopuszczał — 
sprawa ta zostala załatwiona do- 
piero po interwencji Związku Za- 
wodowega. Trzech chorych ro- 
hotuików zabrana do szpilala, 

Należy napiętnować nisdopu- 
szczalne zachowanie sią iabrykan- 
tów wobec strajkujących robotnic. 

Inspektor pracy interwenjuje w 
sprawie zatargu, ale, jak dotąd, 
bezskutecznie. 

W Skierniewicach panuje wrze- 
nie, W wb. niedzielę odbył się ma 
sowy wiec z okazji i rocznicy 
„Proletarjatu", z udziałem 860 iu- 
dzi. 

Na wiecu tym poszczególni 
mówcy dawali wyraz oburzeniu 


Kradzież w kościele 
powodem do wystąpień antysemickich 


(Kar. 


Przed kilku dniami dp kościoła 
w Truskalasach, koło Częstocho- 
wy, włamali się nieznani sprawcy, 
którzy dokonali kradcieży pienię- 
dzy z puszki kościelne i zerwali 
koronę z obrazu Matki Boskiej 
majdującega się w ołtarzu. 

Ponieważ w Truskolasach rzu- 
cata także petardę w bożnicy, ro- 
zesła się pogłoska, że sprawcami 
iętokradztwa są Żydzi, w tan 


„POLONIA” 


„AGNIESZKA SMEDLEY 


Z cyklu „MIGAWKI CHIŃSKIE'" 


własna), 

sposób mieli zemścić się za rzuce 
nie petardy. 

W związku z tem wybuchły w 
Truskolasach rozruchy, wybito 
szyby w mieszkariach żydowskich 
i rozpędzona handlujących na ryn 
ku. Kres rozruchom położyła po- 
licja, która przybyła autobusami z 
Częstochowy. 

Ohecnie wykryto sprawcę wła- 
mania do kościoła — jest nim An- 
toni Młynarczyk, brat kościelne- 
go. Został on aresztowany i osa- 
domy w więzjeniu w Częstocho* 
wie. 

Sprawca kradzieży jest ponoć 
kandydatem na członka Stronm- 
ctwa Narodowego (złożył deklara 
cję do Stronnictwa] „zaś brat jego 
jest czynnym członkiem Stronni- 
ctwa Narodowego. 


ludności na panujące w hucie stó- 
sunki; zapadła też rezolucja, po- 
tępiająca metody fabrykmatów i 
wyrażająca solidarność fudnaści 
Skierniewic ze stojącymi w walce 
roboinikami baty. 

Rade Żwięzków Zawodowych 
zapowiedziala akcję  prołesłacyj- 
nę. + 

Również w fabryce dykty w 
Skierniewicach doszła do strajku 
i okupowania kantoru fabryki w 
ciągu 8 godzin przez 150 robotni- 
ków na tle niewypłacania zarob- 


ków. Po okupacji fabrykant wy- 

płaci? robotnikom po zi. 2.20 gr. a 

conta zaległości Robotnicy prza- 

twali okupację, ale strajk trwa. 
b 


. 
z 
Czasby było, aby miarodajna 
czynniki położyły kres samowsH 
fabrykantów, doprawadzającej do 
takiego wrzenia, 
da 
w 
Warto też dodać, że iabrykanci 
w hucie azkla nle dopuścili przad- 
stawiciela naszego pisma na teren 
huty, pomimo, iż uzyskał on ze- 
zwolenie miejscowego starosty. 


Walka o prawa 
zatacza szersze 


Walka o prawa emerytów w 
związku z obniżką zaopatrzenia 
emerytalnego : z ostatniem rozpo 
rządzeniem Rady Ministrów z dn. 
7 grudnia 1935 r., klóre zmniejsza 
u 25 proc, paliczaluodć lat wysłu- 
fi emerytalnej, nabytych prawnie 


ze czasów zaborczych, jak równo | ju 


cześnie zmniejsza zaopatrzenie e= 
merytom wdowom i sierotom, za- 
twcza coraz szersze kręgi. 

W Przemyślu odbyło się wielkie 
zgromadzenie emerytów państwo- 
wych w dniu 22 stycznia r, b, w 
sali Gwiazda, przy uł. Konarskie- 
ga Udział w zgromadzeniu wzię- 
ła również sekcja ZZK. 


Dr. Filmowski po otwarciu ze- 
brania udzielił głosu p. Kacaniko- 
wi ze Związku Zjednoczeria Eme- 
rytów Państwowych i Kolejawych, 
który omawiał sprawę prowadze- 
nia dalszej akcji obronnej przeciw 
ko zamachom na prawa emerytal- 
ne, jakie Rząd wydał już w dra- 
dze rozporządzenia w dniu 7 gru- 
dnia 1935 r. 


Następnie zabrał głos tow. Gor- 
ic, oświadczając, że tylko cały 
świat pracy, zorganizowany we 
wspólnym froncie, chłop, robotnik 
i inteligent pracujący może zme: 
nić ustrój kapitalistyczny na ustrój 


Tak, jakgdyby nigdy przedtem nie widzieli podobne- 


emerytów 
coraz kręgi 


sprawiedliwości społecznej w Pol- 
ace, 

Następnie zaznacza tow, Gorlic, 
że nia wierzy w to, aby te wszy. 
stkia protesty i rezolucie odnioały 
skutek, dopóki kiasa robotnicza 
nie odzyska wpływu na losy kra- 


Na zakończenie iow., Gorlic 
wzniósł okrzyk „Niech żyje ZZK.”, 
«Niech żyje Polska Partja Socjali- 
styczna”, Orzyki te podchwyciłi 
zgromadzeni, 

Przyjęto jedzomyślnie rezolucję 
potępiającą zamach na praw na- 
byte przez emerytów, 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 
KOBIECE 


$ ICIĄZY 
Dr. M, Lande +» 42 7 


a pte 


Dr.med. K. KRAJEWSKI 


choroby weneryczne, płciowe, skóry 
przyjmuje w swojej prywatnej Lecz- 
nicy Warszawa, CHMIELNA 56, od 
8 r. do 9 w. W Niedz, do i (tel. 267-52) 


Chłodna 24 KM 


WENERYCZNE, PŁCIOWE. SKÓRY 


Dantystyka 8 r. — 9 w., niadz. da1 t zo. 
Tey p WRA E I E 


Wiadomości 


MUZYKANT ZABIŁ KARAWA- 
NIARZA. 

W lwowskim sądzie okręgowym 
toczyła się rozprawa karna przeciw 
muzykantowi H. Szeralce, oskar- 
żomeimu o zabójstwo karawaniarza 
Jamroza. 

Sreretko wynajął kuchnię przy 
gl. Piaskowej 21 furmanowi zakła- 
du pogrzebowego M. Jamrożowi. 
Pomiędzy żoną Szeretki a żoną Ja 
mroza doszła do sporów, Dn. 19 
sierpnja w z. r. Jarorozowa pobiła 
Saeretkowa, Oburzony Szeretko 
udał się do zakładu pogrzebowego 
| zażądał od Jamroza, aby natych 
miast wdał się da domu i uspokoił 
żonę. Jamroz wyraził aię obelży- 
wie, na co Szeretko dobyl re- 
wolweru i strzelił do Jamroza dwu 
kratnie z odległości trzech kroków, 
zabijając go ha miejscu. Rozprawa 
zakończyła się wyrokiem, skazuią- 
cym Szerelitę na 44 pół lat więzie- 
ma. z czego na podstawie amnestii 
umorzono mu półtora roku, 

OSZUKIWAŁ EMIGRANTÓW. 

Sędzia śledczy sądu okręgowego 
w Katowicach przeprowadza do- 
chodzenia w sprawie oszustw, po- 
pełnionych przez Józefa Maśkę z 
Przemyśla na szkodę emigrantów 
połskich we Francji. M. wraz z m- 
nymi robotnikami polskimi wyłe- 
chał w 1928 roku do Francji i osie 
diil się w mieścia Like, gdzie za- 
łożył sobie biuro „porad praw- 


nych” dla robotników. W biurze 
lem wyłudzał an od biednych arst 
grantów pieniądze. Podobno w ten 
sposób oszust zdołał wyłudzić oko- 
ło miljon frauków, Oszust, powró- 
cil do kraju i tu został areeztowa- 
ny a na zarządzenie sędziego kled 
czego odstawiony do Katowio, 
gdzie prowadzi się w tej sprawie 
dochodzenia. 
UCIECZKA Z WIĘZIENIA, 

Z więzienia w Szamotułach nucie- 
kło czterech więźniów: W. Walta- 
w'ak, karany 16 rezy, J. Śledziń- 
ski, kacany 12 razy, Józ, Sołtysiak 
1 B. Fitt. Po wyłamaniu krat zbie- 
gowie spuécili się na ziemię za po- 
mocą powiązanych prześcierade!. 

BRATORÓJSTWO. 

We wsi Brzegi w Jędrzejow- 
sk em wydarzył się wypadek po- 
twornago morderstwa, na assbie 
13-letniego Stefana Michalskiego, 
przez brała jego, Witalisa. 

W mieszkaniu znajdowali się tył 
ka wymienieni bracia. Niewiadono 
ca zaszło między nim, jednak Wi 
talis w pewnej chwili pochwycił 
młodszego brała i powiesił go na 
haku, wbitym do belki. 

Po dokonenia strasznego czynu 
Witalis opuścił mieszkanie, nie 
troszcząc się zupełnie o los brata. 
Cayn Witalisa odkryli rodzice, 
wszczynając alarm. Niewiadomo, 
co było powodem bratobójstwa, 


Bezrobotny kat 


powiesił się w parku 


Niesamowita hietorja rozegrała 
Się z pierwszym katem w Polsce, 
Maciejewskim. Jak władomo, Ma 
oejewaki został swego czasu usu: 
nięty ze stanowiska „wykonawcy 
wymiaru sprawiedliwodci" za opl- 
stwo, Nie mogąc mnaleźć żadne; 
pracy, Maolejewski wystąpił do 
sądu przectwika Mmisterjirm Spra- 
wiedliwości, żądając odszkodowa- 
nia za obrażenia cielesne, doznane 
swego czasu ze atrony skazańca 
podczas wykonywania jednej z eg- 
zekucyj w Krakowie. Pretenaje Ma 
ciejewskiego pyły jednak oddalone. 

Maciejewski popadł w zupełną 
nędzę, wyeksmiłowano go z miesz- 
kania, Odtąd nikt już nie wiedział, 


fdzie się podział i co porabia. 

W niedzielę nad ranem kilku 
przechodniów zauważyło w parku 
Sieleckim za Belwederem w War- 
szawie jakiegoś osobnika, wiszące- 
go na drzewie. Przechodnie szybko 
przecięli pati i zdjęli wisielca, 
który, jak sie okazało, żle zadzierż 
gnat sobia stryczek i pozostał przy 
życiu, Okazało się, że był to wła- 
dnie eks-kat Alfred Maciejewski. 

Bezpośrednią przyczyną zama- 
chu samobójczego b. kata był dra- 
mat, jaki przeżył epowodu opusz- 
czamia go przez przyjaciółkę, któ« 
rm nie chciała dzielić niedoli dy- 
misjonowanego „wykonawcy wy- 
molkków"” 


Kącik dłowy 


„Róża Stambułu" — operetka 


- Z pośród operztek Lea Falla szcze- 
gólną garaia, cieszy się ny 
na na całym świecie z o SU 
senem „łóża Stambułu”. Przedstawia 
ana dzisiąjszą Turcję naogół już ze- 
uropeizowaną, sle zawsze jeszcze 
zachowującą niektóre tradycje wscho 
dnie, Tło to pozwala naturalnie na 
wprowadzenie do muzyki pewnych 
egzotycznych elementów, pełnych 
aaru i wdzięku. Polskie Radjo na- 
daje tę oparetkę ku powszechnemu 
zadowolenia radjnsłuchaczów dnia 4 
lutego o godz. 20-ej w wykonaniu 
Anieli Szlemińskiej, Wandy Ruśkie- 

iczawej 1 Kazimierza Dembowskie- 


Rok. Nie wystarczyły im dwie trzecie zbiorów i wy- 


Upadek Szangpo. 


Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna 


Wieść o upadku Szangpo rozeszła się wśród 
wzgórz i gór. l zanim pierwsza noc dobiegła kresu, 
wszystkie ścieżki, wiodące do dawnej twierdzy, za- 
szerniły sią mrowiem ludzkiem. Przychodziłi niezli- 
czonemi tysiącami mężczyźni i chłopcy — nadzy do 
pasa, bez kapeluszy, bez obuwia; kobiety w łachma- 
nach cerowanych, tak, że nie już na nich nie było 
prócz cer; starcy, a nawet małe dzieci z niewątpli- 
wemi oznakami zniszczenia, dokonanego przez 
opjum, Daleko i szeroko rozeszły się wieści, że te- 
go dnia odbędą się zgromadzenia masowe i utworzo- 
ne zastaną związki chłopów, robotników, kobiet, cze- 
ladników i Róg wie. jeszcze jakie; że w Szangpo zot- 
ganizowany będzie rząd sowiecki robotników i chło: 
pów. Ucho ludzkie nie słyszało nigdy jeszcze o po” 
dobnych rzeczach, ta też chłopi przyszli, aby tego 
doświ: 3 

Nad murami miasta powiewała czerwona chorą- 
giew z młotem i sierpem — symbol mas pracujacych 
Ludzie napływali przez bramy-—oczy ich byly ogrom 
ne z podniecenia. A Czerwona Armja? Walczący żoł- 
nierze z czerwonemi gwiazdami na czapkach! lak, 
oto stali, śmiejąc się i żariując — i chłopi którzy 
nie widzieli ich nigdy przedtem, przekonali się. że są 
w rzeczywistości zupełnie tacy sami, jak oni. 

Ulice Szangpa istotnie nie mogły pomieścić tłoczą- 
cych się mas. Łąki i pola za murami czarne były od 
ludzi. Tu i owdzie wśród tlumu pojawiały się {rybu 
ny i tłum wykrzykiwał: — Patrzcie, jaka mądra jest 
Czerwona Armia! Oto stawiają trybuny wśród nael... 


go cudu! Gdy przechodził „czerwony ' żołnierz, tłum 
spoglądał na niego z zachwytem, jakgdyby nigdy 
przedtem nie widział człowieka, chodzącego na swo- 
ich tylnych kończynach. Ich właśni ludzie — towa- 
rzysz= ze wsi, którzy brali udział w oblężeniu — na- 
pawali chłopów taką dumą, że ledwo potrafili dać 
sobie z tem radę. A kobiety zmuszały tych wejaków, 
aby powtarzali im raz po raz, jak to było, gdy oble- 
gali miasto; jak to było, gdy wkońcu wdarli się przez 
bramy miejskie... Takie wydarzenia! 

Wśród tłumu błądziły niewolnice z wielkich da- 
mów. Z fępemi oczami, często z bliznami za lwarzy 
i ciele, chodziły, pytając: — Czyście nie widzieli ko- 
go z rodziny Czen-Czung-hua ze wsi Łiangiszni? 
W ten sposób szukały swoich rodzin. 

Jeszcze słońce dobrze nie wzeszło, gdy rozpoczę- 
ły się zgromadzenia masowe, a gdy zapadła nac — 
nie skańczyły się one jeszcze zupełnie. Wydawało się, 
że ludzie, gdy raz już języki ich puszczane zostały 
w ruch, nie mogli nasycić się mówieniem. Oczywi- 
ście, rozpoczęli to wszystko ludzie z Czerwonej Ar- 
mji, — w szczególności — z Departamentu Politycz- 
nego. Albowiem mówienie de jedną z ich broni, 
ustępującą tylko karabinom, A jak umieli mówić! 
To, co pawiedziełi, brzmiało tak, jakgdyby sięgali na 
samo dno serc chłopów i żądali tego, czego ci prag- 
nęli zawsze: ziemi, zmiesienia długów i podatków, 
ryżu — ba, nawet szkół, gdzie dzieci, a nawet starsi, 
mogliby uczyć się czytać i pisać, Pozatem miały po- 
wstać związki robotników i chłopów i zbrojne „czer- 
wone“ straże dla ich ochrony. 

Ci ludzie z Czerwonej Armii, powiedziawszy swo- 
je, zachęcali chłopów, aby wystąpili sami i powie 
dzieli, co mają na sercu. Jeden czy dwuch spróbowa- 
ła tego odważnie, ale nastraszyli się i zeszli z trybu- 
my, nie powiedziawszy ani sława. Wkońcu któryś 
zaczął: 

-- Zabrali nawet nasze prosiaki i kury na Nowy 


soki procent; musteli jeszcze ogołocić nas ze wazyst- 
kiego prócz zębów da BENE Ale na co potrzeb- 
ne nam były potem zęb 

Mowa ta zrobiła wielkie wrażenie; ośmieliła in- 
nych. Był tam pewien twardy, stary chłop, kłóży 
pierwszy po oblężeniu wpadł przez wschodnią bra 
me, Teraz stanął na trybunie z dzidą w ręce i pa 
wiedział: 

— Obszarnicy mówili nam, że są obszarnikam:ı 
i bogatymi ludźmi, ponieważ ich osiem duchów, ta 
duchy szczęścia; a my jesteśmy biedni — ponieważ 
nasze osiem duchów — to duchy nieszczęśliwe... Ty 
Ułamstwol Teraz wiemy, że „ming" i „Keh ming“ t- 
jedno i to samo, Musimy stworzyć nasze własne 
Ming przez Keh-ming! '). 

Co za mowa! Co za idee! 

Ktoś inny zaryzykował: — Obszarnicy udawali, że 
obniżają czynsz o jedną czwartą, a nawet więcej, By 
ło to dlatego, ponieważ Czerwona Armja znajdowa- 
ła się u murów miasta. Oszukiwali nas, a my byliśmy 
idjoci. Byliśmy głupi — my, chłopi. Ale teraz już 
nie jesteśmy glupi. Zabijemy obszarników i podzieli- 
my ziemię, 

Nastąpił grzmot oklasków. 

Potem z tłumu zaczęła mówić jakaś kobieta. Pod- 
niesiono ją na trybunę. Gdy raz się już tam znalazła, 
poczuła, że może równie dobrze mówić dalej — Tak, 
płaciliśmy nawet dwie trzecie i trzy czwarte zbio- 
rów i nawet podatki rządowe spadały na nas. By 
liśmy żerem dla wielkich rodzin. dy mówiliśmy 
nie — spotykała nas chłosta lub śmierć. Synom na- 
szym ścinano głowy. Obszarnicy to mordercy * oszu 
ści. Muszą zostać zabici. 

Jeden stary człowiek opowiadał: 


(d. c. n.) 


"] Gra słów: Ming znaczy — fartuna, albo los: Keh- 
ming — znaczy dosławnie: łamać istniejący po. zadek 
czyli przeprowadzać rewolucję. 


Kwartet Haydna 


I ots ride mom 
Józefa Haydna nadaje Polskia Mae 
djo dnia 4 lutego o godz. IE.ej kon- 
cert, który przyniecie kwartet op. 
nr. 6. Utwór ten należy do kompa- 
zycyj późnych Haydna, do najdoj- 
rualszego okresu jego twórczości, 
Wykonawcami kwartełu będą: Du. 
biska, Adamska, Ochlewski i Szale- 
m „Kwartet polski", 


Gawęda o herdącie 


Herhata — nasz codzienny, zwy- 
wiy napój — ma poza sobą długą 
i świetną histozję. Byla niegdyś o- 
toczona ceramoniałem, kultem piek- 
na i głębokiej medytacji, ele jesz 
poniekąd | u nas wyrazem życia to 
warzyskiego, gawędy w koła przyja 
ciól. Dnia 4 lutego o godz. 17-0) a 
historji herbaty opowie przez radla 
dr. Janina Szeferowa. 


Koncert solistów 


Stefan Rachoń znany Jest dobrze 
radjosluchaczam, jako kierownik 
zespolu salenowego, natomiast mała 
kto wie, że jest on również doakona- 
lym skrzypkiem, interprstatórem mu- 
zyki wielkiego repertuaru skrzypto- 
wego. Poznają go radjosłuchacze, 
jako wykonawcę utworów Padetew- 
skiego, Ravela, Andrzejowskiega ł 
Żarzyckiegó, w koncercie solistów dn. 
411 o godz. 17.15. Drugim koleś 
solistą bedzie znany publiczności ra- 
djowej Śpiewak, Konrad Żelechowski, 
który obok aryj operowych, wykona 
polskie pielni Maszyńskiego. Mah- 
remrakiego i Rybickiego. 


Radjofonizacja WS 


Wydział Propagandy Polskiego 
Radja otrzymał wiadomość, Że w 
gminie Białyszewo, powiatu zierpec- 
klega organizacje miejscowe utwo- 
rzyły komitet propagandy radja na 
wsi, Zarząd komitetu stanowią: 
wójt gminy Białystawo, nanczyciel, 
sekretarz gminy, kierownik okręga- 
wy T. O. i K. R. oraz przedstawi 
dele rolników. 

Komitet postawi? sobie za zadanie 
podjąć jaknajdalej idące starania, 
by gmina Bialyszewo stała się jedna 
z plerwszych co do ilości posiadanych 
odbiorników. Jest te znowu wynik 
akcji, podjętej przez Polskie Radjo 


dla zradjofonizowania kraju, a za- 
razem dowód, że wieś coraz bardziej 
pragnie współżyć z calym krajem 
brać udział w jego kulturalnych | 
snałacznych asiąmnieciach. 


Od zarządu stołowni otrrymnjemy 
następujące pismo: 

„W ostatnich tygodniach ukazały 
się na łamach pewnej części prasy no 
tatki przedstawiające w nieprawdzi- 
wem swietle słommnki panujące w 
Stołowni dla pracowników  umysło- 
wych przy ul. św. Jana. 

Pisano, że w grudniu ub. roku mia: 
ła jakoby Stołownia otrzymać 5.000 
zł. subwencji, częściowo w gotówce, 
częściowo w naturze, gdy w istocie 
otrzymała z Komitetu Obywatelskie- 
go Pomocy Zimowej w Krakowie w 
owym czasie w gotówca tylko 2.000 
zł. į w naturze równowartość 610 zł. 

Zmyślone jest twierdzenie malkon- 
tentów, jakoby zarząd Stołowni obli- 
czał przeciętną cenę jednego obiadu 
na 38 — 40 gr. albowiem jest mota- 
ryjne, że oblicza jeden obiad’ prze- 
ciętnie na 26 groszy. Tem samem 
twierdzenie, że wartość obiadu ogra- 
nicza się do 7 growzy jest nie tylko 
złośliwym zarzutem, ale wręcz ten. 
dencyjnym, gdyż każdy nienprzedzo- 
ny z łatwością na miejscu w Stołow. 
ni może się o tem przekonać, Tylko 
złe nastawienie przeciwko  Stołowni 
mogło podyktować  informatorom 
mniemanie, że obiady w Stołowni nie 
są do spożycia. 

Nadzór nad kuchnią sprawują człon 
Kowie Komitetu Stołowni oraz dele- 
gatki z ramienia stolowników. Oczy- 
wiście obiady nie są wykwintne, gdyż 
ne to potrzeba dużo większych dota- 
cyj, niż te, która Stołownia otrzynu- 
je, ale ogół jest z nich zadowolony i 
żadnych reklamacyj nie podnosi. 

Nieprawdą jest, że koszty admini. 
straeyjne są bardzo wysokie. Wyno 
szą one łącznie z konserwacją nie- 
spela 18 proc., co przy wielkiej liez- 
bia korzystających ze Stoławni jest 
niemiknionym wydatkiem, Komiteto 
wi nic nje jest wiadomem o tem, ja- 
koby atołownicy życzyli sobie prze- 
niesienia ich do Koła Polek lub Sióste 
Szarytek. Olbrzymia większaść sto- 
ławników jest zadowolona z zarządu, 
i niejednokrotnie, gdy zachodziła o- 
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KRONIKA RRAKOWSKRA 
W sprawie stosunków w stołowni 


pracowników umysłowych 


bawa zlikwidowania Stołowni E przy- 
czyn od Komitetu niezależnych, ci 
zwracają wię da Komitetu z prośbą, 
by ich ratował przed nędzą głodową. 

Komitet widział się zmuszonym wy 
eliminować za Stołowni nie pięciu, jak 
nieprawdziwie informatorzy donieśli, 
lecz trzech. A uczynił to dlatego, że 
ci nieuatannia wichrzyli i stosowali 
wobec atołowników teror, obniżając z 
premedytacją powagę Komitetu. Ko- 
mitet na mocy jednomyślnej uchwa- 
ły usunął ich ze Śtołowni, lecz rów- 
mocześnie przekazał ich Komitetowi 
Pomocy Zimowej w Krakowie celem 
umożliwienia im korzystania z depu- 
tatów tam wydzielanych. Komitet w 
intereale pozostałych ntołowników i 
instytucji, którą zarządza nie mógł 
pozwolić na wichrzyciełstwo, którego 
ci ludzie, mimo kilkakrotnych pers- 
wazji, nie chełeli zaniechać. Tem aa- 
mem twierdzenie o jakowyś repre- 
siach we strony Komitetu są smyślo- 
ne. 


Komitet jast organem powałanym 
przez Radę Międzyzwiązkową w Kra 
kowie, s ta jest emanancją waryst- 
kjch związków zawodowych pracowni 
kówu inysłowych na terenie Krako- 
wa. Ludzie stojący na czele kierow- 
nietya Stołowni, pozostający pod 
kontrolą specjalnych organów, tu. 
dzięż pod kontrolą czynników publicz 
nych, pracują na swych stanowi- 
skach zupełnie bezinteresownie, jdeo- 
wn i ułożyli duża dowodów swej spo- 
łecznej pracy. 


Komitet zdaje sobie doskonale spra 
wę z położenia bezrobotnych, rozu- 
mie psychikę człowieka, który nie ze 
swej winy stracil możność zarobkowa 
nia, stara się też w swaim postępowa 
niu uwzględnić te fakty ale właśnie 
w interesie dobra społecznego, w in- 
taresie tych bezrohotnych, musi eru- 
waé nad ładem i sprawnością instytu 
cji, której losy rmajdują się w jegs 
odpowiedzialnych rękach". 


Obniżyć ceny w restauracjach 


Ciągle się słyszy zapowiedzi ze | zmienionym pozomie. 


strony czynników miarodajnych © 
obniżce cen artykułów pierwszej 
potrzeby. Niewątpliwie należą do 
nich artykuły spożwcze. 

Jeśli chodzi o zboże, to cena 
jego od kilku lat stoj na niskim 
poziomie, ao przy dzisiejszych sto 
sunkach goapodarczych atanawi po 
dłoże kryzysu na wsi. Chłop nasz 
cierpi dziś pod obuchem krzysu 
nie mogąc wyżyć że swojego war- 
sztalu pracy. Zdawaćhy się mogło, 
że na skutek niskie: ceny.praduk- 
tów rolniczych w mieście będzie 
tenżej. Nieatety, drożyzna w mi 
ście utrzymmje się niemal na nie- 
e—a 

„Waryscy knpują znaczek za 
1 zł. na Pomoc Zimową dla bezro- 


bainych i noszę ga jawnie przez 
całą zimę", 


Posiedzenie Sejmu Sląskiego 


Posiedzenie Sejmu śląskiego zo- 
słało zwołane na dzień 4 lutego 
b. r. na godzinę 15.30. Porządek 
obrad obejmuje sprawy: Sprawo- 
zdanie. komisji w sprawie projektu 
ustawy o przedłużeniu okresu wy- 
borów wydziałów gminnych i rad 
miejskich. Projekt ustawy o Komi- 
sji Oszczędnościowa - Oddłnżenio- 
wej. Projekty ustaw © Śląskiej 


Bibljotece Publicznej im. Józera 
Piłsudskiego: a sprzedaży grun- 
tów Skarbu śląskiego w Panewni- 
ku; o sprzedaży nieruchomości 
Skarbu śląskiego w kolonjach ra- 
botniczych, dyskusja nad przemó- 
wieniem wojewody z okazji wnie- 
sienia projektu ustawy skarbowej 
z preliminarzem budżetowym na 
rok administracyjny 1936-37. 


Po wizycie śląskiej 
p. ministra przemysłu i handlu 


Niedlugo po utworzeniu Rządu 
p. Kościałkowskiego, przybył na 
G. Śląsk nowy min. przem. i han- 
dlu, gen. Górecki. Po konferencjach 
z wojewodą i przemysłowcami, za- 
prosił gen. Górecki także przedsta- 
wicieli zw. zaw. na konferencję in- 
formacyjną. Na konferencji tej, po 
wysłuchaniu postulatów robotni- 
czych, oświadczył gen. Górecki, 
że po zorjentowaniu się w stosun- 
kach śląskich, zapozna się chętnie 
bliżej z postulatami robotników 
w drodze bezpośredniej wymiany 
zdań. 

Od wizyty p. min. Góreckiego 
na Sląsku upłynęło już kilka mie- 
sięcy, ale jakoś żadnych zmian 
na lepsze nie widać. Wyczuwa się 


raczej pewne zaognienie stosun- 
ków, spowodowane przez prowo- 
kacyjne stanowisko przemysłow- 
ców. Z najważniejszych postula- 
tów uzgodniono jedynie sprawę 
urlopów, i ta niezupełnie korzyst- 
nie dla robotników i zaledwie do 
końca roku 1936. Sprawy 6-clo go- 
dzinnego czasu pracy, Sp. Br, 
podwyżka zarobków itd., wiszą w 
powietrzu. Istnieje uzasadniona o: 
bawa, że robotnicy będą zmuszeni 
stoczyć w roku 1936 ciężkie wałki 
z kapitalistami. 

Byłoby dobrze, aby p. gen. Gó- 
recki poszedł jednak pa linji swe- 
ga przemówienia na konferencji z 
przedstawicielami zw. zaw. 


Średniowieczne stosunki na folwarkach 


w Siemlanowicachi 


Na terenie Siemianowic znajdu- 
je się folwark, w którym nie sta- 
suja żadnych przepisów o czasie 
pracy. Zwłaszcza wyszyskuje się 
pracę a.iewcząt. Niedawno zosta- 
la zwolniona z pracy dziewczyna 
„Za nieposłuszeństwo”. W rzeczy- 
wisteści nie chciała pracować 19 
godzin dziennie za 1.90 zł. 

Na folwarku tym panują iście 


średniowieczne stosunki. Praca 
trwa często 19 godzin dziennie. 
Gdy pracownicy domagają się za. 
płaty za godziny nadliczbowe, na- 
rażają się na brutalne szykany. 
Zwracamy się do Inspektora Pra- 
cy, by niezwłocznie zbadał stosiin- 
ki w folwarku i położył tej kator- 
dze kres. 


Ddpewiedalniny redaktori Stenisław Niomyski 


Ceny w restauracjach nie tylko 
że nie uległy obniżeniu, ale jeaz- 
cze podskoczyły. Narzekają pp. 
restauratorzy na kryzys, na puet- 
ki w lokalach. Zjawiska zupełnie 
zrozumiałe, skoro się zważy ob- 
niżkę zarobków kostamentów. Dla 
człowieka a jakich takich pobo- 
rach, nie mówiąc już o masie bie- 
daków, pójście do restauracji i 
skonsymowamie obiadu, staje się 
przy tak horendalnych cenach nie 
możliwością. 

Cennik w resturacjach musi u- 
lec znacznemu obniżenón, Leży to 
przedewazystkiem w interesie kon 
mmmentów. Z wyzyskiem upra- 
wianym przez restanratorów nale- 
ży skończyć. Władze administracji 
państwowej i samorządowe: winry 
zająć się tą sprawą i umormować 
ją zgodnie z interesem ogółu 


Towarzy sze | 


Towarzyszki I 


W niedzielę, dn, 9 Intego, o godz. 6 wieczorem w sali Starego Teatru 


Pierwszemu „„Proletarjatowi" 


i proletarjatczykowi Aleksandrow. 


Dębskiemu w 1-574 rocznicę śmierci 
PROGRAM. Przemówienia tow. tow, Tomasz Arciszewski i dr. 
Lidja Ciołkoszowa, Inscenizacja 8 scen z historji „Proletarjatn" pióra 
Leona KRUCZKOWSKIEGO i Lecha FIWOWARA. 


Wstęp — na pokrycie kosztów — 60 gr. 
P. P, S. i Zw. Zaw. płacą 40 gr. Karty wsiępu nabywać można wezi 


Członkowie T. U. R. 


śniej w Bibljotece T.U.R., Sławkowska 12 i Administracji „Naprzodu“ 


Okręg. Kom. Robotn. P.P.S. 
Kraków - Miasto, 


Tow. Uniwersytetu Robotn. 
Rada Związków Zawodowych. 


Stow. b. Więźniów Politycznych, 


Redukcje w ominie 


Jak się dowiadujemy, redukcje 
personalne w gminie objęły rów- 
nież emerytów wojskowych, czego 
domagaliśmy się już oddawna. Ma 
gistrat dopiero na pelecanie min. 
spraw wewn. zdecydował się na 
talkie posumięcie, Między innemi 
wypowiedzenie otrzymał sekretarz 
prezydjalny b. ppłk. dr. Piotrow- 
ski i b. pik. nacz, wydz, Kostrzew 
ski. 

Obecne redukcje stanowią nara- 
zie pierwszą transzę. W ślad za 
nią mają nastąpić dalsze, mianowi- 
cie w dn. 1 lutega i 1 kwietnia. W 
sumie ma być zredukowanych o- 
koło 350 osób, w tem 300 robotni- 
ków. 

Niedawno pisaliśmy a dziwnych 
praktykach Magistratu przy sto- 
sowaniu redukcyj. Oto zwalnia się 
robotników, którzy mają po 6, 7, 
8i9 lał służby. Czyni się to dla- 
tego, aby uniknąć wypłaty odszko 
dowania jakie przewiduje nowy 
projekt ustawy emerytalnej, We- 
dług tego projektu zwolniony pra 
cownik po przepracowaniu od 1 
do 6 lał otrzymuje 3 miesięczną 
odprawę, do 9 lat 4 miesięczną. 
Otóż Magiatrat już teraz zwalnia 
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KRONIKA ŚLĄSKA 


Jak pomaga Magistrat siemianowicki 
bezrobotnym inwalidom 


Wyjątkowo nieczuły ma nędzę 
jesi Magistrat m. Siemianowic, a 
szczególnie Wydział „Opieki Spo- 
łecznej” tego Magistratu. 

Syci i posiadający zapewniony 
byt urzędnicy Magistratu, nie wiz- 
dzą, jak bieda boli. Poco zatem 
istnieje w Siemianowicach Wy- 
dział „opieki społecznej“? 

Swego czasu bezroboiny Pilar- 
ski wpadł do biedaszybu i złamał 
nogę. Musiano mu amputować no- 
ge. Po zwolnieniu ze szpitara, 
zwrócił się Pilarski z prośbą do 
Magistratu o zakupienie mu prc- 
tezy, gdyż jako bezrobotny, nie po- 
siada na ten cel żadnych fundu- 
szów. Okazało się jednak, że nie 
bezrobotny patrzebuje pomocy, aie 
sam prześwietny Magistrat, W oa- 
powiedzi na praśbę, zakomiinika- 
wał bowiem Pilarskiemu Magis- 


trat, że na takie historje nie ma 
pieniędzy. Dalej oświadczył Magi- 
strat, że w drodze wyjątku inógl- 
by Pilarskiemu kupić protezę, gdy- 
by miał pewność, że bezrobotny z 
protezą uzyska pracę. 

Jak teraz kwalifikować odpo- 
wiedż Magistratu siemianowickie 
go? Czy były to kpiny z tragicz- 
nego położenia bezrobotnego, czy 
też nie ma w Magtstracie m. Sie- 
mianowic ani jednego człowieka z 
otwartą głową? Przecież po Sie: 
mianowicach chodzą tysiące zdro- 
wych bezrobotnych i nie mogą a- 
trzymać pracy, a bezrobotny z pro- 
tezą ma taką dostać? Czy burmi- 
strzowi, p. Popkowi, wiadomo, į 
jego podwładni urzędnicy pojm: 
ią opiekę społeczną? A może dzia- 
lo się to wszystko za zgodą p. 
Popka? 


Awantura na pogrzebie 


Onegdaj odbył się w Katowi- 
cach pogrzeb fanatycznej zwolen- 
niczki Hitlera. Ceremonja pogrze- 
bowa została wykorzystana przez 
hitlerowców da publicznej demon- 
stracji. Oto hitlerowcy ustawili się 
szpalerem przed cmentarzem, ocze 
kując na trumnę ze zwłokami w pó 
stawie hitlerowskiej, t. zn. z pod- 
niesionemi rękami. Oburzyło ta 
kapelana, który odprowadzał 
zwłoki. Oświadczył on, że nie po- 
chowa zmarłej, jeżeli hitlerowcy 
nie usuną się od mogiły. Katego- 
ryczna odpowiedź kapelana dopro- 
wadziła hitlerowców do wściekło- 
ści. Domagali się oni zwrotu kosz- 
tów pogrzebu (około 1200 zł.j, je- 
żeli ksiądz będzie obstawał przy 
swójem stanowisku. Ponieważ ka- 
pelan nie ustąpił, udała się delega- 
cja hitlerowców do proboszcza 
parafji, domagając się zwrotu pie- 
niędzy. Proboszcz paraijj nie 


chciał pieniędzy zwrócić i doma- 
gał się od kapelana, by dokończy! 
ceremonji pogrzebowej, oświad- 
czając: „A niech dźwigają i nogi, 
byle tylka zapłacili“. Jednak mto- 
dy wikary nie ustąpił Wynikła z 
tego gruba awantura, podobno — 
jak mowią — awantura, poparta 
argumentami „namacalnemi*, Mło- 
dy wikary nie mogł podobno zro- 
zumieć, że pieniądze mogą być wa- 
żniejsze od przekonań! 


a a || 
Repertuar 


TEATR POLSKI 
Wtorek dnia 4 lutego „Trafika pa 
nì generałlowej" dla K. P. W. g. 20. 
Środa dnia 5 lutego „Cyrulik Se- 
wilski" wyst. art. oper. warsz. g. 20. 
Czwartek dnia 6 lutego „Trafika 
pani generałowej" w. 20. 


robatrików za 14-sta dniowem wy 
powiedzeniem. 

Powtarzaliśmy i powiarzamy, że 
redukcje robotników pogłębiają 
beznabocie, wyrządzają krzywdę 
najuboższym ludziom i jako takie 
są antyspołeczne. Najgorsza dro- 
ga jaką wybrał Magistrat przy 
przeprowadzaniu oszczędności, to 
właśnie redukcie robotników, 


Dyżury lekarzy 


Dnia 4 lutega noc: 

1. Dr. Goldberg Henryk Jagielloń- 
ska 11, tel. 128-96. 

2. Dr. Ralski Lesław Zyblikiewi- 
cza 5, 

3. Dr. Ritter Jakób św. Gertudy 18, 
tel. 118-90. 

4. Dr. Kieczek Stanisław Litewska 
6, tel. 178-14. 


We wtorek dn. 41I b. r. o godz, 7 
wiecz, w sali Domu górników odbę- 
dzie się odczyt ob. Marjana ` Gzuch- 
nowskiego p. t. „Nowa Hteratura 
chłopska”. Wstęp 20 gr. 


Związek stolarzy i malarzy. 


Radjo krakowskie 


ŚRODA, 5 lutego 1936 r. 


6.30 Audycja poranna. 6.60 Plyty, 
8.00 Audycja dla szkół. 11,57 Sygnal 
czasu, 12.08 Dzien. południowy. 13,30 
Płyty. 15.15 Wiadóm. o eksp. pol- 
skim, 15.30 „Zagadki muzyczne”. 
16.20 Koncert chóru 16.45 Rozmowa 
muzyka ze słuchaczami radia. 17.00 
„Mówmy o prowincji”, 17.20 Koncert. 
17.50 „Świat się śmieje”. 18.00 Reci- 
tal śpiew. 18.30 „Skrzynka ogólna”. 
18:40 Wiadomości bieżące. 18.45 Pły- 
ty. 19,20 Koncert. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19.40 Wiadomości sporta- 
we. 19.46 Igrzyska olimpijskie w 
Garmisch - Partenkirchen. 19.90 Re- 
portaż aktualny. 20.00 Płyty, 20,45 
Dzien. wiecz. 21.00 „Twórczaść Fry- 
deryka Chopina”. 2135 „Źródła sta- 
lego kryzysu w teatrach polskich". 
21.50 „O tradycji kupieckiej". 22.00 


„Olimpjada tenorów". 22.25 Muzyka 
taneczna. 23.05 Muzyka taneczna 


Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO, 

We wtorek po cenach zniżonych 
„Chimery“ Chiarelli'ego w premjero 
wej obsadzie z pp.: Zygmuntem No- 
wakowskim i Zofją Jaroszewską w 
rolach głównych, — W Środę po ce- 
nach najniższych „Niebieski ptak“ 
Maeterlincka, dła młodzieży i dzieci. 


Co grają w kinoteatrach 


ADRIA: Droga hez powrotu". 
APOLLO: „Burza nad światem”. 
BAGATELA: „Roześmiane oczy” 
(Shirley Temple) i rewia: „U Źródła 
śmiechu". 
PROMIEŃ: 
sza”, 
SZTUKA: „Walczyk dla ciebie”. 
STELLA; „Maskarada“. 
SOKÓŁ: „Karnawał i miłość”. 
ŚWIT: „Melodja z nad Dunaju“. 
WANDA: „Łzy i śmiech Wiedni: 
UCIECHA: „Rotmistrz von Weri- 
fen". 
KC Ó) 
CO GRAJĄ W TEATRACH 
LWOWSKICH. 
TEATR WIELKI: Wtorek godz. 8 
wiecz, „Wachlarz lady Windermere" 


„Księżniczka czarda- 


Środa godz. 8 wiecz. „Peer Gynt! 
(premjera). 

TEATR ROZMAITOŚCI: Nie- 
czynny, 


WTOREK, 4 lutego 1036 r. 

6,30 Pieśń poranna i gimnastyka. 
6.50 Muzykn lekka. W przerwie o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Audycja 
dla szkół (dła dzieci młodszych). 
12,30 Koncert orkiestry kameralnej. 
13.25 Chwilka gospodarstwa domo- 
wego, 18.35—14.30 Muzyka lekka. 
16.15 Drobne utwory fortepianowe. 


„Gazeta Robotnicza” 
na indeksie 


w więzieniu  mysłowieckiem 
znajduje się oddział więźniów po- 
litycznych. Kilku z więżniów za 
mówiło sobie „Gazetę Robotniczą”, 
Okazało się jednak, że Zarząd wię 
zienia, bez podania powodów, ad. 
mawia przyjęcia „Gazety Robotni. 
czej" dla więźniów. 

Zapytujemy się niniejszem p. 
prokuratora, jako władzy zwierzch- 
niczej, na jakiej podstawie odma- 
wia więzienie w Mysłowicach do- 
starczania pisma abonentom „Ga- 
zety Robotniczej?" 


Wiadomości różne 


Na szosie w Swierklańcu, wskutek 
poślizgnięcia się na rozmokłej szo- 
sie, taksówka, jadąca z Katowie, wpa- 
dła na przydrożne drzewo, rozbija- 
jąc się, Pasażer auta, adwokat Red- 
man, doznał szeregu kontnzyj. Szo- 
fer auta wyszedł z wypadku z liczne- 
mi obrażeniami na twarzy. 

DU 
w 

Dyrekcja Policji w Bielsku wyda- 
la zarządzenie, zakazujące aż do od- 
wołania urządzania wszelkich zabaw, 
bal: itp. oraz wstępu dzieci w wieku 
szkolnym do kin, teatrów i wszelkich 
imprez publicznych na terenie miasta 
Bielska i gmin okolicznych, z powa- 
du nasilenia zachorowań na szkarla- 
tynę takže wśród osób starszych. 
Wydano szereg zarządzeń zapobie- 
gawczych, 


16.45 Cala Polska śpiewa. 17,00 Hi- 
storja herbaty — odezyt. 17.15 Kon- 
cort solistów. 17.50 Encyklopedja mó 
wiona. 18.00 XI Koncert z cyklu 
„Kwartety Smyczkowe Józefa Hay- 
dana”, 18.30 Na marginesie dyskusji 
o osiedlach — odczyt. 19.00 Narciar 
stwo i fotografja. 19.45 Reportaż z 
Igrzysk Olimpijskich w Garmisch- 
Partenkirchen. 19.50 Popadanka ak- 
tualna. 20.00 Róża Stambułu — ope- 
retka w 3 aktach. W I-szej przerwie 
Dziennik wieczorny, W II-giej prza- 
rwie „Obrazek z Polski współczes- 
nej". 2145 Recital fortepianowy. 
22.15 Piosenki. 22.30 Witaminy w po 
żywieniu człowieka — odczył. 23.05 
—28,30 Muzyka taneczna — rafreny 
Śpiewa Mieczysław Fogg. 


ŚRODA, 5 lutego 1936 r. 

6,30 Pieśń poranna i gimnastyka. 
6.50 Muzyka lekka. W przerwie o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.08 
Dziennik południowy. 12.05 Kobiety 
zasłużone. 12.30 Koncert zespołu Ha- 
liny Adamskiej, 13.25 Ghwilka gospo 
darstwa domowego. 13.30 Lekcja ję- 
zyka polskiego. 18.45—14.30 Muzyka 
lekka i taneczna. 15.30 Orkiestry: 
Marka Webera i Jana Lensena. 16.00 
Zagadki muzyczne dla dzieci star- 
szych. 16.20 Koncert chóru „Erya- 
na”. 17.00 Dyskutujmy: Mówmy o 
prowincji”. Dlaczego jestem tak nie- 


zadowolony? 17.20 Orkiestra Ta- 
deusza Seradyńskiego. 17.50 Świat 


się Śmieje. — Przegląd humoru me- 
dycznego. 18.00 Recital śpiewaczy. 
18.30 Ogrodnik śląski „Czy ogród 
nasz w zimie épi“. 19.00 Godzina Za- 
głębia Dąbrowskiego. 19.45 Reportaż 
z Igrzysk Olimpijskich w Garmisch— 
Partenkirchen. 19.50 Reportaż aktu- 
alny. 20,00 Koncert z udziałem japoń 
skiej śpiewaczki Tejko Kiwa. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazek z 
Polski współczesnej. 21.00 XXII au- 
dycja z cyklu „Twórczość Frederyka 
Chopina" (1810—1849). 21.50 O tra- 
dycji kupieckiej. 22.00 Olimpjada te- 
norów — audycja konkursowa. 22.25 
—28.80 Muzyka taneczna. 
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